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Nr. 221, Piątek, 24 Września 6 Października) I860 r.

W ychodzi codzienn ie, oprócz dni n astęp u jących , po Św iętach uroczystych  i m edzie- Prenumerata, w W arszaw ie: R oczn ie rs. 8.—  P ó łroczn ie  rs. 4.— K wartalnie rs. 2 .—
lach .— Prenum erata w b iórze D yrekcji, u lica  M iodowa Nr. 487 i Kantorach. Ub- M iesięczn ie kop . 67.—  B e z x odnoszenia w b iórze D yrekcji prenum erata nie przyj-
w isszczen ia  przyjm ują s ię  za  o p ła tą  od w iersza  druku: za 1-krotne obw ieszczen ie I )  / \ L  ( j  muje s ię .— N um er pojedynczy kop. o. — Z a odnoszen ie do domu, op łaca  się  m iesię-
kop. 4, za  2-krotne kop. 6, za 3 -k ro tn e  kop 8 .—  A rtyku ły  nadsyłane do zam ieszcza- lA v  IV rUi czn ie kop. 5. • N a  prowincji na, stacjach P ocztow ych  w K rólestw ie i  Cesarstwie:
* ia  w D zien n ik u  n ie  zw racają się .— L isty  przyjm ują się  tylko frankow ane.—  W e R oczn ie rs. 9 k. 20. P ółroczn ie rs. 4 kop. CO. —  K w artalnie rs. 2 kop. 30.—

w szystk iem  co dotyczy D zienn ika, należy odnosić się  w prost do Dyrekcji. Z a p rzesy łk ę  w kopertach kw artalnie d op łaca  się  rsr. 1.

Z powodu rozpoczętego kw artału  4-tego 
i w obec coraz w zrastającej cyfry prenum e­
ratorów , D yrekcja  uważa za stosowne pro­
sić o jak  najwcześniejsze zgłaszanie się z 
prenum eratą, szczególniej na prowincji . na 
w łaściw ych stacjach pocztowych, g’dyż tą  
drogą zapisane egzem plarze nie tylko do­
starczane są najspieszniej i najregularniej, ale 
zarazem z oszczędzeniem porto, niezbędnego 
na posyłkę pieniędzy do Dyrekcji.

O późniający się sami sobie winę przypiszą, 
jeśłi D yrekcja, odbijając liczbę egzemplarzy 
odpowiednią wczesnym zapisom, nie będzie 
■w stanie później zgłaszającym się dostarczyć 
całkow itego kom pletu swego pisma.

Cena Dziennika pozostaje taż sa­
ma jak dotychczas, to jest:

w Warszawie, z roznoszeniem: 
rocznie rs. 8 kop. t)0.

kwartalnie „ 2 „ 15.
miesięcznie 72.

na stacjach pocztowych, w Króle­
stwie: rocznie rs. 9 kop. 20

kwartalnie ,, 2 30
Prenumerata na stacjach poczto­

wych na, mniej jak na kwartał nie 
przyjmuje się.

Pragnący odbierać I zlennik po­
cztą, w kopertach, dopłacają oprócz 
tego kwartalnie rs. 1.

Do Cesarstwa Dzaennnik inaczej 
jak w kopertach prenumerowany 
hyc nie może.

F e j l e t o n  D z i e n n i k a  W a r s z a w s k i e g o .

Teatra W arszawskie.
24 września (<5 października).

Dwukrotne już przedstawienie „Cyrulika Sewil­
skiego” przez artystów opery włoskiej, zadowolniło 
zupełnie prawdziwych amatorów tej prześlicznej, peł­
nej wdzięku i czucia muzyki—a jeżeli na drugiej 
reprezentacji sala teatru nie była tak napełnioną, 
jakby się tego należało spodziewać po wyrobionym 
smaku publiczności warszawskiej, stało się to zape­
wnie z powodu, iż wielka część widzów, zachowuje 
ruble w kieszeni, ażeby za nie ujrzeć i usłyszeć, no­
we, a przynajmniej, mniej znane sobie partycje, za­
mieszczone w bogatym repertuarze trupy włoskiej. 
Pani Trebelli, zawsze zachwyca słuchaczy swoim 
prześlicznym głosem, p. Bettiui zawsze czaruje zmy­
sły odśpiewaniem drugiej serenady, czyli barkaroli, w 
akcie pierwszym, a już o p. Ciampim, który w ode­
graniu i odśpiewaniu roli Bartola, nie ma sobie ró­
wnego, nie mówimy nawet. Podczas drugiego przed­
stawienia „Cyrulika”, p. Vecchi przekonał nas, że is­
totnie posiada piękny i wyrobiony organ, czysty w to­
nach nizkich, rozległy w wysokich, a w ogóle przyje­
mny bardzo. O p. Guadagnini, nie możemy dotąd 
jeszcze wydać ostatecznego zdania, albowiem niedy­
spozycja jego trwa ciągle—a przeto, raz jeszcze od-
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D Z IA Ł  URZĘDOW Y
Warszawa d. 23 W rześnia (5 Października).

R O Z K A Z  
do Zarządu Cywilnego Królestwa Polskiego.

W Warszawie dnia 21 Sierpnia (2 Września) 1865 r.
I. P r z e z  N a j w y ż s z e  R o z k a z y  

J e g o  Ce s a r s k o -K r ó l e w s k i e j  M o ś c i .
W Peterhotie, dnia 6 (18) Lipca 1865 r.

(Nr. 12).
Przeniesiony- — Były Pośrednik Polubowny Powiatu 

Wasilkowskiego Gubernji Kijowskiej Burców , do Se- 
kretarjatu Stanu Królestwa Polskiego z zaliczeniem na 
Urzędnika Nadliczbowego, z przeznaczeniem do zatru­
dnień w Komitecie Urządzającym Królestwa.

W Krasnem Siole, dnia 13 (25) Lipca 1865 r.
(Nr. 13).

Przeniesiony:— Urzędnik Nadliczbowy przy Zarządzie 
do poboru Akcyzy Gubernji Kostromskiej, Regestrator 
Kolegjalny Sergjusz W ładimirów, do Sekretarjatu Sta­
nu Królestwa Polskiego, z zaliczeniem na Urzędnika Nad­
liczbowego, od czasu przeznaczenia go do zatrudnień w 
Komitecie Urządzającym Królestwa, a mianowicie od d. 
10 (22) Maja 1865 r.

damy tylko słuszne pochwały wybornej grze jego w 
trudnej roli Figara.

Zwolennicy muzyki włoskiej oczekują z wielką nie­
cierpliwością na dalsze opery z tegorocznego reper­
tuaru, w których będą mogli zapoznać się z głosami 
nowych śpiewaczek, pp. Castelli i Mezzodore oraz 
z pięknym a pełnym siły organem p. d’Antony, o któ­
rym, sami nawet koledzy tego artysty, najchlubniejsze 
dają świadectwo.

W teatrze Rozmaitości zaszła obecnie, lub też po­
stanowioną została pewna reforma, zależąca na tern, 
ażeby podczas zimowego półrocza, teatr ten był, co­
dziennie czynnym. Zgadzamy się zupełnie na tę za­
sadę, albowiem Warszawa, należy do miast znaczniej­
szych w Europie i  posiada dość liczną i nader zami­
łowaną w przedstawieniach teatralnych publiczność 
do zapełnienia codzień tak małej jak w Rozmaitości 
sali—lecz obawiamy się, czy pomimo najlepszych chę­
ci dyrekcji i pracy reżysera, artyści nasi, w obecnym 
składzie, podołają tak trudnemu zadaniu? Niedosta­
tek młodych ludzi, do roi kochanków, rażącym jest 
w personelu dramatycznym. Oprócz Piaseckiego,’któ­
ry zresztą, nie do wszystkich ról skutecznie użytym 
być może, nie mamy żadnego z młodych aktorów. 
Wprawdzie, Stolpe posiada jeszcze piękną powierzcho­
wność na scenie, a doświadczona gra i zdolność tego 
artysty, dozwalają mu przedstawiać z powodzeniem 
role kochanków, a pp. Trapszo i Sawicki, mogliby ró­
wnież ^spierać ten rodzaj ról skutecznie—lecz prawie 
wszyscy ci artyści, mają swoje odrębne rodzaje, chara-

W St. Petersburgu, d. 20 Lipfca <1 Sierpnia) 1865 r 
(N. 14).

Uwolniony od obowiązków:— Na własne żądanie: —Za­
rządzający czasowo Gubernją Płocką, Radca Dworu S i­
nicyn, z posunięciem go za odznaczenie się, na Radcę 
Kolegjalnego, ze starszeństwem od dnia 9 (21) Grudnia 
1863 roku.

W Peterliotle, d. 27 Lipca (8 Sierpnia) 1865 r.
(N. 14).

Mianowany:— Liczący się w Sekretarjacie Stanu Urzę­
dnikiem Nadliczbowym i zostający przy Kancelarji Ko­
mitetu Urządzającego w Królestwie Polskiem, Kandydat 
Praw Sergjusz Łukianów , Członkiem Redaktorem Ko­
misji Prawodawczej w Królestwie, w sposobie delegacji 
z pozostawieniem przy Sekretarjacie Stanu w poprzednim 
charakterze.

H. P r z e z  P o s t a n o w i e n i a  N a m i e s t n i k a  
J e g o  C e s a r s k o - K r ó l e w s k i e j  M o ś c i  

w K r ó l e s t w i e  P o l s k i e m .

W  Warszawskich Departamentach Rządzącego Se­
natu. Mianowani: Referent X Departamentu Rządzą­
cego Senatu Aleksander Ł ysiński, Pomocnikiem Naczel­
nego Prokuratora tegoż Departamentu; — Sędzia Sądu 
Apelacyjnego Królestwa, Radca Stanu Karol Hubę i 
Starszy Urzędnik do szczególnych poruczeń Komisji Rzą­
dowej Sprawiedliwości Tomasz Piotroioski, Referentami 
X Departamentu Rządzącego Senatu.

Przeznaczeni: — Pisarz X Departamentu Rządzącego 
Senatu Mikołaj Grabowski, do p. o. Referenta Senatu;—  
i Sędz a Sądu Kryminalnego Gubernji Warszawskiej Jan 
K rasuski, do p-. o. Pisarza X  Departamentu Rządzącego 
Senatu.

III. P r z e z  P o s t a n o w i e n i a  
R a d y  A d m i n i s t r a c y j n e j .

W  W ydziale K om isji Rządowej Spraw Wewnę­
trznych i  Duchownych .— Otrzymują urlop za granicę:—  
Burmistrz M. Tomaszowa Józef Lenartoiuski, Lekarz 
Ordynujący w Szpitalu Dzieciątka Jezus w Warszawie 
Bartłomiej F rydrych , na miesięcy 3;— Lekarz Ordynu­
jąc} w tymże Szpitalu Feliks Jabłonowski, na miesięcy 
4; p. o. Sekretarza Protokólisty Komisji Rządowej 
Spraw Wewnętrznych i Duchownych Piotr B obrow ski,— 
Członek Rady Budowniczej Józef Górecki, — Budowni­
czowie Powiatów: Miechowskiego, Alfons Welke,— Opo­
czyńskiego, Aleksander Zbiyniewski, na miesięcy 2; —

kterystyczEe, w których zdolności icli znajdują obszer­
niejsze pole i większą swobodę—a zresztą, w jednych 
i tych samych sztukach, w dwóch od razu rolach wy­
stępować nie mogą! Przeto należałoby koniecznie 
wzmocnić personel amantów, jednym chociaż, wzoro­
wym artystą, a jeśli takiego znaleść niepodobna w tej 
chwili, to wybrać z młodzieży wchodzącej w skład 
teatralnego personelu, dwóch chociaż zdolniejszych, 
posiadających odpowiednią powierzchowność i inug 
do ról tego rodzaju warunki, a poddawszy ich ścisłe­
mu egzaminowi znawców, wyrabiać powoli, oswajać 
ze sceną, ażeby chociaż na czas późniejszy przyspo­
sobić materjał zdolny do zapełnienia szczerb, jakie, 
czas, śmierć, lub inne powody, wyżłobiły w personelu 
artystów naszych. Bez powiększenia personelu, nie 
podobna będzie wydołać w codziennych reprezenta­
cjach teatru rozmaitości — bo zresztą, artyści obecni 
występując codziennie, nie będą mieli czasu na wy­
próbowanie dawniejszych sztuk, a już o nauczeniu się 
nowych, myślić nawet w takim razie nie można! Je­
żeli w szkole dramatycznej nie mamy odpowiednich 
żywiołów, to może ze szkoły śpiewu, gdzie znajdują 
się młodzi i ukształceni uczniowie, dałoby się wybrać 
kogoś usposobionego do ról amantów? W każdym 
razie, środek ten nie zaspokoi natychmiastowych, bez­
zwłocznych potrzeb sceny podczas codziennych re- 
prezentacij — a przeto podjąwszy go nawet, należy 
przedewszystkiem szukać ratunku w umiejętnem u- 
regulowaniu repertuaru z obecnych, rozporządzalnych 
elementów. Przy usilnej pracy i znajomości rzeczy



Lekarz Ordynujący w Szpitalu ś-go Łazarza Maksymi- 
ljan W olf, na dni 28 ;—D yrektor Instytututu Muzyczne­
go Apolinary K ątski, na tygodni 6.

Otrzymuje urlop do Cesarstwa:—P. o. D yrektora W y­
działu Przemysłu i Kunsztów w Komisji Rządowej Spraw 
Wewnętrznych i Duchownych Teodor Nienarokomów, 
na dni 29.

Otrzymuje urlop w kraju :— Starszy Referent Zarządu 
Służby Cywilno-Lekarskiej Jan  B ry lsk i, na tygodni 6.

W  Wydziale Komisji Rządowej Sprawiedliwości. — 
Otrzymują urlop za granicę: — Obrońca przy W arszaw­
skich Departamentach Rządzącego Senatu Adolf Zalew­
ski, i Rejent Kancelarji Ziemiańskiej w Warszawie Józef 
Zbikowski, as, miesięcy 3;— Rejenci Kancelarij Ziemiań 
skich: w Warszawie Stanisław Jasiński i Stanisław Z a ­
wadzki,— w Kaliszu Stanisław Rościszewski i Edward 
Milewski, — Obrońcy przy Senacie Józef Szaniawski i 
Józef Moszyński, — Patronowie przy Trybunałach Cywil­
nych w Warszawie: Józef Piwoński, Saturnin Dutkie  
wicz, Józef No.imski,— w Kaliszu, Franciszek Nowicki, 
Pisarz Sądu Pokoju Okręgu Włocławskiego Stanisław 
Jezierski, wszyscy na miesięcy 2; — Podsędek Sądu Po­
koju Okręgu Opatowskiego Teofil Jastrzębinowski, Sę­
dzia Sądu Apelacyjnego Królestwa Jakób Orłowski, P i­
sarz Kancelarji Ziemiańskiej w Kaliszu Juliusz Ziemię- 
cki, wszyscy na dni 29 i jeden miesiąc feryjny;—Podpro­
kurator przy Sądzie Policji Poprawczej Powiatu W ar 
szawskiego Wydziału I, Teodor Szmidecki, na dni 28 i 
jeden miesiąc feryjny; —Pomocnik Naczelnego P rokura­
tora IX  D epartam entu Senatu Alfons Muszyński, na je ­
den miesiąc feryjny; — Komornik przy Sądzie Pokoju 
Okręgu Brzezińskiego Julian Bo-enstaedt, na miesiąc 
jeden; — Obrońca przy Senacie Antoni Radgowski, na 
dni 15.

Mianowaai: — Sędzia Prezydujący w Sądzie Policji Po­
prawczej Wydziału Zamojskiego Jan  Przegaliński, Sę­
dzią Sądu Apelacyjnego Królestwa; — Patronowie przy 
Trybunałach Cywilnych: w Warszawie Józef Piwoński, 
Alfred Jende, Filip Flamm, Teofil Tomicki, i w Łom­
ży Julian Tomaszewski, Adwokatami przy Sądzie Ape­
lacyjnym Królestwa.

W  Wydziale Komisji Rządowej Przy chodów i Skar­
bu. —  Otrzymują urlop za granicę: — Kontroler Zakła­
dów Górniczych Okręgu Zachodniego Tomasz Dziedziew- 
ski, na miesięcy 2 %; — Podleśny Straży Czyżew w Le­
śnictwie Szydłów, Aleksander Sawicki, Nadleśniczy Le­
śnictwa G ostyńskiego Julian Fiorentini, Buchalter Urzę­
du Loterji Teodor Ilertz, i Komisarz Leśny przy W y­
dziale dóbr i lasów Komisji Rządowej Przychodów i S kar­
bu Adolf Łapiński, wszyscy na miesięcy dwa;— Referent 
W ydziału dochodów Niestałych w tejże Komisji Rządo­
wej Teofil Eichler, na dni 29 ;— Komisarz Ekonomiczny 
w Wydziale dóbr i lasów tamże Henryk Jaszewski, na 
dni 28.

M ianow any:- Zostający przy Komitecie Urządzającym 
w Królestwie, M agister Akademji Duchownej Kijowskiej, 
P io tr Ostroumow, p. o. Naczelnika Sekcji w Kancelarji 
D yrektora Głównego Przychodów i Skarbu.

We Władzach Towarzystwa Kredytowego Ziem ­
skiego. — Otrzymuje urlop za granicę:— Radca Komite-

dałoby się to wykonać może... Słuszność wyznać na­
kazuje, iż reżyserja dramatycznej części teatru, zajmu- j  
je  się gorliwie zadość uczynieniem naglejszym wyma- j  
ganiom sceny, a artyś i, wszyscy bez wyjątku, pracują ! 
ciągle i z prawdziwem poświęceniem, ażeby utrzymać . 
repertuar obecny na przyzwoitej stopie. Ogromna licz- ' 
ba ról, po nie występującym chwilowo p. Chomanow- 
skim, lub po pp. Świeszewskim i Bodurkiewiczu, zga­
słym przedwcześnie, rozdaną została innym i tak już 
obarczonym artystom, którzy starają się podwoić siły 
do wypełnienia trudnych obowiązków swoich Pp. Chę­
ciński, Sawicki, Ostrowski i Piasecki, rozebrawszy po­
między sieb e znaczną ilość ról takich, uczą się ich 
prędko i wykonywają z powodzeniem—ale te wszyst­
kie usiłowania wsparte najgorliwszym nawet kierun­
kiem reżyserji, nie zdołają zaradzić niedostatkom 
chwilowym i kto wie, czy nie lepiej byłoby na czas 
trzymiesięczny przynajmniej, powstrzymać się z co- 
dziennemi widowiskami w teatrze rozmaitości (choć 
to pozbawiłoby publiczność rozrywki, która w zi­
mowej porze zastępuje jej wiele innych), a przez 
ten perjod uorganizować umiejętnie repertuar, wzmo­
cnić go nowościami, o ile można, wyrobić młodych 
artystów i dopiero po takiem przygotowaniu, urządzić 
codzienne reprezentacje—zapewniwszy za to artystom 
jednomiesięczne chociaż ferje podczas letniego sezo­
nu. Odpoczynek taki jest im koniecznie potrzebny, 
jednym dla poratowania zdrowia nadwątlonego usta­
wiczną pracą, drugim dla dokonania wycieczek na 
prowincję—do Lwowa i Krakowa nawet, gdzie mogli­
by, występując w rolach gościnnych, powiększyć swo­
je  materjalne środki. W wielu teatrach zagranicznych 
zwyczaj 'taki istnieje i zaaklimatyzować go u nas wy­
pada.

Rzucając te myśli i uwagi, wiemy dobrze iż dla dy-

tu Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego Klemens K rzy­
sztoporski, na miesięcy 3.

W  Wydziale Komisji Rządowej Oświecenia Publi­
cznego. — Otrzymują urlop za granicę: — Profesorowie 
Szkoły Głównej w Warszawie: Jakób Natanson, Zdzi­
sław Korzybski, Antoni Białecki, Paweł Popiel, Józef 
Kasznica, Władysław Zajączkowski; — Pomocnik Za­
rządzającego Instytutem Głuchoniemych i Ociemniałych w 
Warszawie Ks: Teofil Jagodziński, — Nauczyciele Szkół 
Powiatowych: w Wieluniu Emil Kahl, iw  Krasnymstawie 
Konstanty Murawski; — Nauczyciele Gimnazjum w Siedl­
cach Robert Efenbergier, wszyscy na czas wakacyjny; — 
Profesor Zwyczajny Szkoły Głównej Warszawskiej Dok­
tór Medycyny Antoni Kryszka, na dwa miesiące waka­
cyjne; — Nauczyciel Gimnazjum 1-go w Warszawie Gustaw 
de Prechamps, Inspektor tegoż Gimnazjum Augustyn 
Szmurło,— Profesor Instytutu Politechnicznego i Leśnego 
w Nowej Aleksandrji, Antoni Holak, i Nauczyciel Szko­
ły Powiatowej I  w Warszawie Henryk Neustedter, wszy­
scy na czas wakacyjny i dni 29; -^Nauczyciel Gimnazjum 
w Piotrkowie Leon Rzeczniewski, na czas wakacyjny i 
dni 28 ;— Członek Rady Wychowania Publicznego Adam 
Goltz, na miesięcy 4; — Urzędnik Komisji Rządowej 
Oświecenia Publicznego Ignacy-Feliks Rutkowski, na 
dni 29, i Kustosz Gabinetu Mineralogicznego Szkoły 
Głównej Warszawskiej Antoni Wałecki, na dni 28.

W  Zarządzie Komunikacji Królestwa Polskiego.— 
Otrzymuje url p za granicę: — Inżenier Gubernji Pło­
ckiej Stefan L inda, na dni 28.

W  Zarządzie Poczt Królestwa Polskiego. — Otrzy­
muje urlop za granicę: — Ekspedytor Pocztamtu W ar­
szawskiego Alojzy Gajewski, na miesiąc 1 i dni 12.

(d. n.).
Rada Administracyjna Królestwa postanowieniem 

z d. 3 (15) Sierpnia r. b. N. 15414 zapis rs. 500 czyli 
złp. 3,333 gr. 10 na założenie Szpitala w m. Kole, testa­
mentem na d. 12 Maja 1863 r. własnoręcznie sporzą­
dzonym i prawnie ogłoszonym, przez niegdy Walentego 
Osińskiego uczyniony, w myśl art. 910 K. C. z zacho­
waniem praw osób trzecich i pod warunkami bliżej w te ­
stamencie wyszczególnionemi, zatwierdziła.

Magistrat miasta Warszawy zawiadamia, że Rada 
Administracyjna Królestwa przez postanowienie z dnia 
27 Sierpnia (8 Września) r. b. za N. 15659 zakomuni­
kowane w wypisie przy Reskrypcie Komisji Rządowej 
Spraw Wewnęt znyc ‘ i Duchownych z dnia 13 (25) b. 
m. i r. N. 31077/14617, wydała decyzję, ażeby obecnie 
nie zmieniając porządku obowiązującego wkładania psom 
w porze letniej t. j. od dnia 1 Maja do 1 W rześnia ka­
gańców, właściciele psów- winni niestosowania się do tych 
przepisów, pociągani byli w drodze policyjnej do kary 
pieniężnej w stosunku opłacanego rocznie podatku, t. j. 
jednego rubla, z warunkiem, ażeby posiadacze psów nie 
byli krępowani miejscem kupowania kagańców, lecz mieli 
prawo do wolnego nabywania kagańców, tam gdzie uzna­
ją  dla siebie" dogodniejszem, z uwzględnieniem jednak, 
ażeby kagańce takowe w urządzeniu swojem dawały mo­
żność psu łatwego oddychania i zaspokojenia pragnie­
nia. P. o. Prezydenta, Jeneralnego Sztabu, Jenerał- 
Major, Witkowski.

rekcji teatru nic nowego w nich nie ma, bo sanja ona 
zajmuje się w tej chwili obmyśleniem środków przez 
nas tu wypowiedzianych—pragniemy raczej, rozumu­
jąc nad teraźniejszą sytuacją sceny dramatycznej, 
wtajemniczyć ogół czytelników w trudności, z jakie- 
mi dyrekcja i reżyserja walczyć obecnie muszą i dać im 
poparcie w pracy, mającej na celu podniesienie i roz­
wój dramatycznej części widowisk.

Lecz z tych teoretycznych rozpraw, przejdźmy 
wreszcie do sprawozdawczej dziedziny—i opowiedzmy 
kilkodniowe dzieje tej sceny, o której ciężkiem poło­
żeniu i trudnych warunkach mówiliśmy. Nie zaszło tam 
nic nowego: Geldhab za każdem przedstawieniem wy­
woływał nowe oklaski, a co lepsza, wyprzedawał 
wszystkie bilety z kasy teatralnej: w komedji „Sto 
za sto” rolę Eginarda Corbineau, przyjął p. Sawicki, 
a lubo artysta ten, w innym rodzaju skierował i wy­
kształcił swoje niepospolite zdolności, i tu wszelako 
wywiązał się dobrze z powierzonego mu zadania. 
Powiemy nawet, że niektóre sceny poszły wybornie, 
a chwilowy niedostatek żywości w pewnych miejscach 
zniknie bezwątpienia przy drugiem wystąpieniu, gdy 
artysta owładnie już bardziej charakterem roli i przy­
swoi ją  sobie w całości.

Podczas wczorajszego przedstawienia „Pani Ka­
sztelanowej”, Piasecki odegrał rolę Władysława po 
Bodurkiewiczu i odegrał ją  z powodzeniem, które na­
zwalibyśmy zupełnein nawet, gdyby artysta ten lepiej 
umiał swoją rolę; chociaż ze względu na krótki czas i 
różnorodną pracę w tej chwili—nie czynimy mu ztąd 
zarzutu. Jeżeli w użyciu deklamacji, w sile i ekspre­
sji, Piasecki nie wyrównał jeszcze poprzednikowi swe­
mu w tej roli, to niewątpliwie za to, przewyższył go 
w uczuciu, które widocznem było w każdej wydat­
niejszej sytuacji, jakich wielka obfitość znajduje się

Inspektor Szkół miasta Warszawy. —  Z rozporzą­
dzenia Komisji Rządowej Oświecenia Publicznego, z roz­
poczęciem kursu szkolnego na rok 186 % , otworzoną zo­
stanie Szkoła elementarna Rządowa dla dzieci płci żeń­
skiej W yznania Mojżeszowego N. 3 na przedmieściu P ra­
dze, w domu N. 386 przy ulicy Brukowej. O czem za­
wiadamiając Rodziców i Opiekunów nadmienia, że od 
zgłaszających się do rzeczonej szkółki kandydatek, żadna 
opłata, ani przygotowawcze nauki nie są wymagane.

' D Z I A Ł  M E I J R Z Ę D O W T
Warszawa d. 23 Września (5 Października).

Według wiadomości z Paryża, cesarz 8-go b. 
m. powróci do swej stolicy, a po krótkim poby­
cie w iuileries lub Saint-Cloud, przeniesie się 
z dworem do Compiegne. K.ól portugalski spo­
dziewany w tej rezydencji, jak telegrafują z Li- 
zbony, 2-go wypłynął na morze w kierunku 
Bordeaux, w towarzystwie trzech fregat francu- 
zkich.

Doniesienia Monitora wieczornego, M. Posła 
i Cor. gen. ital. o stopniowem wycofywaniu 
wojsk francuzkich z posiadłości rzymskich, po­
twierdza, według telegramu z Florencji, półurzę- 
dowy dziennik florencki Italie, donoszący, że ga­
binet włoski urzędownie został zawiadomiony 
przez rząd cesarski o zamiarze tego ostatniego, 
rozpoczęcia b zzwłócznie odwoływania swych 
wojsk z Rzymu. Tenże dziennik donosi, że wi­
ce hrabia Treilhard, zawiadomił jen. La Marmo­
ra o umowie pomiędzy rządem francuzkim a ku- 
rją rzymską, według której wojska francuzkie 
na granicy neapolitańskiej zostaną zastąpione 
przez wojska papiezkie, a skoncentrują się w 
Rzymie, Viterbo i Civita-Vecchia. Wiadomość 
ta sprawiła we Florencji, jak świadczą wszyst­
kie tamtejsze dzienniki, głębokie wrażenie, a 
Opinione oświadcza, że chociaż nikt nie wątpił 
o zupełnem i prawem wykonaniu konwencji 
wrześniowej przez Francję, włosi z przyjemno­
ścią dowiedzieli się, iż Francja postanowiła co­
fnąć swe wojska z Rzymu w określonym przez
konwencję terminie.-—Korespondent z Rzymu do 
J. des Deb., podaje ciekawy szczegół, który mo­
że nie jest obcy oświadczeniom dzienników fran­
cuzkich, co do spełnienia konwencji wrześnio­
wej. Kardynał Antonelli miał się starać u p. 
Drouyn de Lhuys, o uzyskanie tego, aby pozosta­
wiono w Rzymie około 1,000 ludzi wojsk fran­
cuzkich, jako straży honorowej, czuwającej nad 
osobistem bezpieczeństwem papieża. P. Drouyn 
de Lhuys odmówił temu żądaniu, oświadczając

w tej sztuce. Rolę jenerała, brata Kasztelanowej, 
grywaną dawniej wybornie przez Chomanowskiego, 
przedstawił Chęciński i wywiązał się z niej szczęśli­
wie. Artysta ten, posiada tyle talentu na innej dro­
dze i tyle ukształcenia, że każdą powierzoną mu rolę 
potrafi utrzymać i podnieść nawet, ilekroć zada sobie 
pracę wystudjowaę powierzony mu charakter. Ale 
perłą tej komedji była p. Palińska, która śliczną po­
stać Teresy, przedstawiła z takiem czuciem, wdzię­
kiem i prawdą, że nie tylko widzów lecz samą siebie 
nawet, do żywych łez wzruszyła! Ktoś z widzów, po 
scenie Teresy z Kasztelanową, w której mniemana 
sierota, o mało nie zdradza się pod wpływem wzrusze­
nia, że jest synową tej arystokratycznej matrony, u- 
czynił uwagę, że od prawdziwego płaczu, róż i bieli- 
dło starły się z twarzy artystki. Nic nie szkodzi 1 
gdyż obok naturalnego wdzięku, który się nigdy nie 
ściera, zostało na tej twarzy tyle prawdziwego uczu­
cia i zapału, że lepiej od kosmetyków przystroiły ją  
pewnie!

Już to, widowisko wczorajsze, miało szczęśliwy 
przywilej rozrzewniania widzów—albowiem w prze­
ślicznej komedji „Pożar w klasztorze” p. Bakałowicz, 
mistrzowskiem odcieniowaniem gry, w uroczej posta­
ci Adrjany i niesłychanem wykończeniem szczegółów, 
zachwyciła publiczność i rozczuliła do łez również 
prawdziwych. Doprawdy, chusteczki spektatorck a i 
fulary obojętniejszych nawet widzów, musiały wczo­
raj mokre powrócić z teatru—chyba żeje  osuszyła li­
tość nad „Ickiem zapieczętowanym”, który też i za­
pieczętował wczorajsze widowisko.

Dodamy tu jeszcze, że podczas następnych przed­
stawień „Geldhaba,” p. Ostrowska potrafiła wzbudzić 
żywe oklaski widzów, wyborną grą swoją, nawet obok 
takiego jak Żółkowski artysty. " Al.



że Francja jest zobowiązana przez aktdyploma- j  
tyczny, od wykonania którego nie ma ani pra- j 
wa, ani możności się wyłamać.—  Podana przez 
nas treść alokucji papiezkiej na ostatnim konsy- 
storzu, wskazuje, iż papież nie mówił nic 
ani o sprawach żadnego kraju katolickiego, ani, 
wbrew oczekiwaniom o układach z Rzymem. 
To milczenie, jak powiadają, należy przypisy­
wać ostatnim układom dworu rzymskiego w 
przedmiocie sposobn wycofania wojsk francuz- 
kich. Powiadają też, iż z oświadczeniem się o 
układach prowadzonych z p. Yegezzi, papież 
chciał czekać na rezultat wyborów do nowego 
włoskiego parlamentu. W Rzymie wiele liczą 
na powodzenie kandydatów klerykalnycli i u- 
miarkowanych, i Watykan stosować się będzie 
do rezultatu tych wyborów z postanowieniem w 
przedmiocie wznowienia tych układów.

Według telegramu z Paryża, Monitor donosi, 
że bej tunetański uczynił zadosyć reklamacjom 
Francji, z powodu gwałtów popełnionych na 
zajmujących się połowem korali i osiadłych w 
kraju algierczykach.

Mowa jen. Manteuffla do urzędników szlez- 
wickich, w której odrzucał stanowczo wszelką 
myśl zwrotu Danji jakiejkolwiek części teryto- 
rjum, musiała sprawić przykre wrażenie w sfe­
rach urzędowych w Paryżu. L a  Fr. z całą zło­
śliwością roztrząsała tę mowę, ośmieszając najwy­
bitniejsze jej ustępy. Artykuł ten byłby dziwnem 
powitaniem p. Bismarcka, gdyby nie usiłowano 
uwolnić tego ministra Od wszelkiej odpowiedzial­
ności za słowa jen. Manteuffla, mające niby być 
wyrażeniem jego osobistego przekonania; usiło­
wanie to jest właśnie najważniejszą stroną wspo- 
mnionego artykułu La Fr., i zarazem wskazów­
ką rękojmi) czy obietnic, uzyskanych przez rząd i 
francuzki od rządu pruskiego, że pewne pojęcia ' 
francuzkie będą uwzględnione przy ostatecznem 
załatwieniu sprawy księstw. L a  Fr. w innem 
miejscu powiada, że mowa jen. Manteuffel nie 
sprawiła dobrego wrażenia na dworze berliń­
skim i król Wilhelm wyraził niezadowolnienie 
z tego, że gubernator Szlezwigu przesądzał za­
miary rządu.

Z Kopenhagi telegrafują, że landsthing 3-go 
b. m. przyjął 51 głosami przeciwko 4, projekt 
konstytucji, w tym kształcie jak go przedstawił 
gabinet, z dwoma nieznacznemi zmianami.

Według telegramu z Kassel, na pierwszem 
posiedzeniu zgromadzenia stanów w d, 3 -im b. 
m., stały komitet sejmowy złożył sprawozdanie 
z przeciągu czasu odroczenia stanów i w niem 
stwierdził tę okoliczność, iż od 28-go września 
ministerstwo spraw wewnętrznych niema prze- ( 
wodniczącego. Komitetowi konstytucyjnemu po- 
ruczono bezzwłocznie przedstawić środki, dla za­
pobieżenia takiemu przeciwkonstytucyjnemu sta­
nowi.

Z Washingtonu donoszą, że rząd brazylijski u- 
znał za dostateczne objaśnienia i zadosyćuczynie- 
nie,dane przez rząd Stanów Zjednoczonych w spra­
wie statku Florida, zabranego w porcie Babia.—• 
Według ostatnich wiadomości z Nowego Jorku 
z 21 września, podanych przez telegram z Lon­
dynu, republikański konwent północnego stanu 
nowojorkskiego, przyjął uchwałę na korzyść reor­
ganizacyjnej polityki Johnsona i przyrzekł jej 
serdeczne poparcie. James Weil został miano­
wany tymczasowym gubernatorem Luizjanny. 
Konwent w Alabamie zażądał od tamtejszego 
gubernatora, aby zwołał milicję dla poskromie­
nia panujących tam zaburzeń.

Zwracamy uwagę czytelników, na zamieszczo­
ną poniżej korespondencję z Londyńu.

* ( P a t e n t  c e s a r z a  a u s t r  j a c k i e g o )  
z dnia 20 września, wywołał, jak wiadomo na­
szym czytelnikom, mnóstwo komentarzy, które 
prawie wszystkie dają się doprowadzić do je ­
dnego głównego pytania: jak długo będzie trwa­

ło czasowe zawieszenie konstytucji w Austrji, j 
czyli innemi słowy, czy długo będzie trwało 
przekształcenie tej konstytucji? Według pier­
wszego artykułu patentu, działalność konstytu­
cji zawiesza się dla tego, aby rezultaty sejmu 
węgierskiego i chorwackiego zgodzić „z całko- 
witem istnieniem i potęgą państwa-'. Tamże 
powiedziano: ,, Gdyby rezultaty te zawierały w
„sobie zmiany ustawy konstytucyjnej, które 
„możnaby zgodzić z całkowitem istnieniem i po- 
„tęgą państwa, to, przed przedłożeniem ich mo- 
„narsze. zostaną przedłożone prawnym przed­
stawicielom  innych królestw i krajów, dla po­
g n an ia  i ujawnienia ich zdania w tej sprawie.” 
Przez to rozstrzyga się wypadek, gdyby rezul­
taty dwóch wyż wspomnionych sejmów można 
było zgodzić z państwowemi celami; a jeżeli nie 
będzie ich można zgodzić z celami państwowe­
mi, to co się z nimi stanie? Dalej, jeżeli sam j 
rzad je roztrząśnie i zmieni, to znów zachodzi 
pytanie, czy powtórnie przedłożone będą na 
roztrząśnięcie sejmów, czy też pójdą pod roz- 
trząśnięcie jakiej komisji ad hoc, o której 
już zaczynają mówić wiedeńskie dzienniki. 
W każdym razie, pomimo nawet nowego okól­
nika gabinetu wiedeńskiego do dyplomatycz­
nych ajentów, o życzeniu cesarza skrócenia o ile 
można czasu zawieszenia konstytucji, pozostaje 
otwarte rozległe pole do komentarzy dzienników,
0 tern, jak i w jaki sposób zakończy się to wy­
jątkowe położenie. Ze skończy się, to nie pod­
lega żadnej wątpliwości, wszelako jest ono uciążli- 
wem. Nat. Z. niedawno przedstawiła go w na­
stępujących wyrazach: „Wystawmy sobie,” po­
wiada ona, „dom bardzo nietrwały, w którym 
„mieszka wielu ludzi; rodzi się myśl dokonać 
„w nim przeróbki; lokatorowie, rozumie się, 
„pragną w czasie tych przeróbek nie wynosić 
„się z domu, ale groźnie nakazują im wyprowa­
d z ić  się, a ponieważ naokoło nie ma żadnego 
„schronienia, mimowoli zmuszeni są rozłożyć 
„się pod gołem niebem... Właśnie cóś podo-

! „bnego zdarzyło się z narodami wchodzącemi do 
„składu cesarstwa austrjackiego.”

* ( A n g l j a i  I r l a n d j a . —W s t a w i e n i e ) .  Poda­
jemy poniżej z jednego z angielskich dzienników na­
stępujące ustępy z mowy mianej w Dublinie, przy o- 
twarciu przędzalni konopi, przez prawdziwego patrjo- 
tę irlandzkiego, adwokata Digby Seymour, członka 
izby gmin. Niech czytelnicy nasi wstawią zamiast 
Anglji i Irlandji, Rosję i Polskę, a zamiast królowej 
angielskiej, Cesarza ruskiego, a znajdą tu  bardzo po­
żyteczną naukę.
^„K ochan i współziomkowie!” mówił pomiędzy inne- 
A j p. Digby Seymour, „zajmowałem stanowiska za- 
„dawalniające moją miłość własną, lecz nigdy nie by- 
„łem tak dumny zabierając głos pomiędzy prawodaw­
ca m i, jak obecnie, kiedy zgadzając się na żądanie 
„mych współziomków, mam do nich przemówić o tem, 
„co mężowie stanu nazywają the Irish difficulty (za- 
„wikłaniem irlandzkiem). Powiem wam trzy rzeczy 
„dotyczące gruntu kwestji i mogące ją  ostatecznie 
„rozwiązać. Te trzy rzeczy dobrze zrozumiane przez 
„nasz lud, zniweczyłyby nędzę, duch buntowniczy, jak 
„słońce rozproszyło mgły, które tylko co okrywały 
„szczyt góry Neptin. Trzeba mieć prawość (loyalty, 
„znaczy po angielsku i wierność dla monarchy). Kie- 
„dy mówię o prawości, nie, chcę mówić o czystej for1

1 „malności, o prostem posłuszeństwie literze prawa, 
„ale ó głęboldem uczuciu uszanowania i wdzięczności 
„dla władzy monarszej. Czy są tu fenieni? (Dwie czy 
„trzy odpowiedzi: Tak). No, to mnie cieszy (śmiech). 
„Witam was chłopcy (śmiech jeszcze większy). Chciał- 
„bym aby wszyscy fenieni byli tutaj, a puściłbym im 
„na głowę silny prąd wody, aby uspokoić ich gorące, 
„szalone głowy. (Tu wesołość już nie miała granic). 
„Co to jest fenien? Jest to niezadowolniony irlandczyk 
„szukający rzeczywistego przedmiotu uskarżania się; 
„jest to ślepe narzędzie ambicji Ameryki; pękawka 
„bicza, którym duma yankesa, chciałaby ćwiczyć 
„świat. Czy nasze znakomitości irlandzie należały 
„kiedy do fenienów? Czy Daniel 0 ’Connel był kiedy 
„fenienem? Nie, nigdy w licznych jego mowach do lu- 
„du irlandzkiego, kiedy z góry Tara głosu jego słu­
c h a ło  dziesięć tysięcy słuchaczy, usta jego nie 
„wyrzekły ani słowa zdrady przeciwko zwierzchni­

c tw u  angielskiemu, lub przeciwko prawom... Nie po­
s ia d a m , że Irlandja niema jeszcze słusznych przed­
m iotów  do zażaleń; jaki kraj ich nie ma? Nie szuka­
j ą c  daleko, czy Anglja i Francja nie mają nic do ży­
czen ia  pod względem reform? Ale Irlandja, nie wię­
c e j  od nich, potrzebuje buntu fenieńskiego, dla uzy- 
„skania wszelldch pożądanych ulepszeń... Piękny mi 
„to bunt fenieński! Widziałem dziś rano tych bunto­
wników. Nic nad nich śmieszniejszego. Sprawiali 
„sobie rozrywkę, manewrując prawem i lewem skrzy­
d łem , o godzinie nie właściwej, o północy, na trawie; 
„było ich 80 do 100; za ukazaniem się dwóch konsta- 
„blów, uciekali jak króliki z królikarni na odgłos kro- 
„ków przechodnia. Nie boję się waszych fenienów; 
„kiedy ich prowadzono z zwieszoną głową przed sę- 
„dziów, przechodziły przez ulice miasta i drogi w do- 
„linie, wozy różnego rodzaju, naładowane zbożem, ko­
nopiam i, drogiemi towarami, i wozy te przechodziły 
„równie spokojnie, równie bezpiecznie, jak  karety kró- 
„lowej w alejach parku windsorskiego. Proponuję 
„wam okrzyk: Niech żyje królowa! Oby jej cnoty nie­
wieście, oby jej mądrość monarsza, długo jeszcze zo- 
„stały zachowane przywiązaniu ludu irlandzkiego. 
„(Wszyscy słuchacze, jednogłośnie z zapałem wydają 
„okrzyk: Nie’ch żyje królowa). Mówiłem wam o wier­
no śc i, teraz powiem wam o religji. Jednem z naj­
w iększych nieszczęść Irlandji, jest religijna niena­
w iść; nienawiść ta potępiona jest przez twórcę wszy­
s tk ic h  religij. Aby pokój panował pomiędzy nami, 
„nie trzeba nigdy żądać od naszych sąsiadów, od na- 
„szych przyjaciół, wyznania wiary. Sam Chrystus po­
w iedział w Betleem: Pokój światu i dobra ivola dla 
„wszystkich ludzi. Bóg jednakowo błogosławi pracę. 
„Czy jaki chemik potrafi znaleść różnicę pomiędzy 
„zbożem i konopiami uprawianemi przez protestanta, 
„a zbożem i konopiami uprawianemi przez katolika? 
„Powiem wam w końcu, że Irlandja nigdy nie będzie 
„szczęśliwa i kwitnąca, dopóki nie wprowadzi w pra- 
„ktykę prawdziwych zasad chrześcianizmu, jaiciemi 
„są: tolerancja i miłosierdzie. Kochajmy się wzaje- 
„mnie, jest to zalecenie Chrystusa Pana." Kochajmy 
„się wzajemnie, a Irlandja nie będzie miała nic do za­
zdroszczenia żadnemu państwu w świecie.”

Mowa ta wywołała prawdziwe uniesienie; ręce się 
ściskały, kapelusze leciały w górę: było to serdeczne 
zbratanie się. Paryzka L a  Presse dodaje do tego: 
„Nienawiści narodowe, antypatje ras, muszą zniknąć 
„w miarę pomnażania się stosunków pomiędzy naro­
d am i, z wyjątldem kilku ras, uporczywie zamieszku­
jący ch  w otoczeniu klimatycznem i warunkach hi­
gienicznych, przeciwnych człowiekowi, jak Eskimo sy 
„i t. d. Ludzkość musi dojść do zjednostajnienia ty- 
„pów, urównania cywilizacji, jednostajności uczucia,/ 
„co sprowadzi pokój na ziemi i dobrą wolę dla wszy­
s tk ic h .”

Nordd. A . Z . potępiając ostatni okólnik lorda Joh­
na Russell w przedmiocie umowy gastejnskiej, i przy­
taczając surowe ocenienie tego okólnika przez angiel­
ski dziennik Standard , następnie podaje notę, bez 
wskazania od którego rządu, dotyczącą postępowania 
rządu angielskiego przeciw ruchowi fenienów w Ir­
landji. A potem powiada: „Ponieważ nie jesteśmy 
„przyzwyczajeni działać tak jak  M. Post, który jak 
„wiadomo zmyśla całe szeregi fałszywych depesz, 
„aby nie pozostawić najmniejszej wątpliwości co do 
„wiarogodności tej noty, oświadczamy naszym kole­
b o m  angielskim, że nota ta jest dosłownie notą lor- 
„da Russella z d. 10-go kwietnia 1863 r. do lorda 
„Napiera w kwestji polskiej. Pozwoliliśmy sobie 
„tylko wstawić: zamiast „Polska“ — „Irlandja,” za- 
„miast „polski” — „irlandzki,” zamiast „ruski” — 
„„angielski,” a doskonale to podchodzi, jak to zwy- 
„czajnie bywa, kiedy się używa pewnych wielkich 
„zwrotów mowy, jak to zwykle czyni lord Russell. 
„Czy to będzie z pożytkiem dla Anglji, nie możemy 
„rozstrzygnąć; sądzimy wszelako iż ten mały 
„przykład może wskazać, jak byłoby pożytecznem, 
„gdyby angielscy mężowie stanu, od czasu do czasu 
„adresowali noty do siebie samych, zamiast zatru­
d n ia ć  tem pocztę lądu stałego.”

* ( P o d r ó ż  N a j j a ś n i e j s z y c h  P a ń s t w a ) .  
Ilinskoje, 19 września. Ich Cesarskie Moście i Ich 
Cesarskie Wysokoście raczyli wyjechać dziś, o godzi­
nie pierwszej po południu, z Ilinskoje do Moskwy.— 
M oskwa , 19 września. Ich Cesarskie Moście i Ich 
Cesarskie Wysokoście przybyli do Moskwy o godzinie 
2 .‘/-i popołudniu, zwiedzili kaplicę Matki Boskiej Iwer- 
skiej i następnie udali się do pałacu kremlińskiego. — 
Moskwa, 20 września. Ich Cesarskie Moście i Ich 
Cesarskie Wysokoście raczyli udać się dziś, o godzi­
nie 9 z rana, drogą żelazną do Ławry Troicko-Sergje- 
wskiej. (R us. Inw .)
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* (Dor a  s c h r o n i e n i a  s t a r c ó w  św.  D u c h a  ! języków, szlachetności ruchów, i milej powierzchowności 
i P a n n y  M a r j i ) .  Z powodu zwiększonej w r. b., w I zdaje się ręczyć za przyszłe ich powodzenie; że słaby ich 

1 1  J 1 ’ organ, jak  twierdzi recenzent, zaledwie dochodzi uszudobroczynnym zakładzie pod imieniem domu schro 
nienia starców ś-go Ducha i Panny Marji w Warszawie, 
liczby stypendystów7 z79 do 100. znajdujemywłaściwem 
wspomnieć słów kilka o tej nader użytecznej i najda­
wniejszej w mieście naszem dobroczynnej instytucji.
Obecnie znajduje się ona przy kościele Panny Marji 
na  Nowem Mieście w powiększonych i z gruntu wyre- 
staurowanych budowlach. Liczba stypendystów wy­
nosi nateraz 100, w której nie równie więcej je s t ko­
biet, 
śmiertne 
nego
być pomieszczonymi, winni nadto złożyć jednorazo- j  dnak widzieć pana Moszyńskiego i Freja pracujących 
wie rs. 450. Pozyskujący stypendjum ma zapewnione j  wspólnie, gdyż pan Frej w takim razie mógłby bar >zo 
w instytucie, do śmierci, dógodne pomieszkanie, do- j  wiele k rzystać z doświadczenia i rad pana Moszyńskie- 
k tóra, lekarstwo, opał, światło i Ogólną posługę, | go. Tu jeszi ze czuję się być w obowiązku n ad m ien ić , 
prócz tego zaś otrzymuje jeszcze corocznie do rąk , i że od czasu objęcia dyrekcji przez pana Moszyńskiego,

słuchaczy, nie można zaprzeczyć, szczególniej zaś do 
uszu tych, którzy upośledzeni od natury na słuchu, po- 
winniby zaopatr yć się w tylokrotnie ogłaszane instru­
mentu akustyczne. Najbardziej zaś dowodzi nieświado­
mości recenzenta i jego stronności rada, aby pan Moszyń­
ski w grze swojej naśladował pana Freja, który zwykle 
grywał role komiczne, jako to: Icka zapieczętowanego, 
Gawełka i t. p. Dziwne zaprawdę żądanie, aby amant

nie może nic dokazać znaczna nawet liczba bezbronnych 
ludzi, tak samo w razie wielkiego pożaru nic nie zdoła 
zrobić tłum mieszkańców, ■/. których każdy hędzie rzą­
dzić i przeszkadzać jeden drugiemu; tembardziej nie mo­
że nic zrobić w razie pożaru wynikłego jednocześnie w 
kilku miejscach. Wszędzie wolne straże ogniowe przy­
noszą istotne korzyści, większe nawet od iządowej 
siraży ogniowej. (Birz. Wied.)

(K w e s  t a r  z). Dzień. Pozn. zwraca uwagę

d o  wyłącznej swej dyspozycji, na żywność, odzież, 
pranie i t. p. kwotę rs. 37 kop. 7 w ratach miesięcz­
nych, zostając zawsze w swobodzie swego stanu oraz 
stosunków z krewnymi i znajomymi swojemi na mie­
ście. Widzimy więc nader korzystne dla stypendy­
stów warunki i dla tego też bardzo wielka jest ciągle 
konkurencja do pomieszczenia się w pomienionej in­
stytucji, tak że kandydaci złożywszy wkupue, chę­
tnie i cierpliwie po la t kilku na wakans wyczekują. 
Obecnie instytucja pomieniona gorliwie i z obywatel- 
skiem poświęceniem nadzorowana przez osobną radę 
szczegółową opiekuńczą, pod zwierzchnią kontrolą 
rady głównej zakładów dobroczynnych, posiada w k a ­
pitałach przeszło rs. 60,000.

/ *  ( K o n c e r t a  P  a 11 i ). P. Ulman, dyrektor 
p /o p e ry  w Nowym Jorku, ogłasza trzecią i ostatnią se- 

A  rję  koncertów w Europie pod jego przewodnictwem, 
k tóre  ma dać w ciągu obecnej jesieni i zimy w na- 

f  stępujących m iastach i następującym porządku: 
/  w Berlinie, Poczdamie, Stralsundzie, Greifswalde, 

/ ’ Szczecinie, B randeburgbu, Gdańsku, Elblągu, Królew­
cu, Bydgoszczy, Poznaniu, W rocławiu, Brzegu, Raci- 

\ |  borzu, W iedniu, Brnie, Gratzu, Prezhurgu, Mona- 
\  chjum, Augsburgu, Sztutgardzie, Heidelbergu, Frank- 

) furcie n. Menem, Moguncji, Kolonji, Dusseldorfie, 
/  Leodjum, Brukselli, Antwerpii, Roterdamie, Hadze, 

/  Amsterdamie, Utrechcie, Aruheimie, Barmen, Magde- 
/  burgu, Halli, Lipsku, Dreźnie, Petersburgu, Moskwie, 

J  Warszawie, Krakowie, Lwowie i Pradze. Daie kon- 
( certowe będą ogłaszane w każdem mieście na dwa 
*  miesiące naprzód, a w każdym koncercie będzie brało 
^  udzia ł od 5 do 10 artystów. Nazwiska artystów  są 

I następujące: Carlotta  Patti, pani Nieman-Seebach (de-

nicy zgromadzenia księży franciszkanów nie posyłają 
żadnych kwestarzy, przeto zdaje się, że je s t w tem 
jakiś podstęp, zwłaszcza że wyż wspomniany człowiek 
powiada, że przyjechał z Rosji i posługuje się pasz­
portem ruskim. (Pos. Z.)

scena tutfjsza i my, widzieliśmy p o r a ź  p ie rw s z y  nowe i w y - j * ( G i e ł d a  w P o z n a n i u ) .  Dnia 2 go b. m. o 
borowe sztuki, któremi stara się przy nader ograniczo- i godzinie 1 1 -e j przed południem otw artą została 
nych środkach pomnożyć swój repertuar sceniczny. A  K . w mieście^ Poznaniu giełda. Uroczystość tę zagaił

majstra 
nym
kie    „ „ ..
zwrpciwszy uwagę n a ' nieprawidłowość i zlą pisownię ^ k r o t n y m  okrzykiem na  cześć króla. Następnie 
szyldowy pisanych po rusku, zaleciłem rozkazem ya Ń. ° • ‘an ® z 0s tały przepisy o obowiązkach komisarzy
212, na odpowiedzialność pp. policmajstrów, poprawienie gnidowych. (Pos. Z.) 
wszystkich błędnych szyldów: Pomimo to, dotąd jeszcze j
widzieć można w mieście wiele szyldów z niesłychanie złą j  A m e r y k a ,
pi-ownią i nie mających nieraz sensu; polecam przeto pp. i  * ( P a n a m a ) .  Parowiec francuzki przywiózł wia-

ma ona być zmienioną. Przy tej sposobności zwracam becnym w czasie wybuchu powstania w prowincji Paz, 
uwagę ną to, że na wielu szyldach ruskich używane są m iał wkrótce nadjechać. W edług ostatniej poczty 
litery polskie zamiast ruskich, jak aaprzykład: D zamiast Melgarejo, wiodąc wojska dla uśmierzenia prowincji 
A. polskie Y zamiast ruskiego Y i t. p.; obok tego, na Paz, otrzym ał nową uchwałę wydaną w Cochamba w
bardzo wielu szyldach znajduje się bardzo niestosownie 
podpis Depo, który można z wielką łatwością zastąpić 
wyrazami skład lub handel. Po złożeniu mi żądanych 
kopij z projektówanemi poprawkami, takowe zostaną w 
podwładnym mi zarządzie przejrzane, poprawione i ode­
słane napowrót, dla zamiany starych szyldów na nowe 
poprawione, w terminie jaki oznaczę.

d. 3 lipca. Polecono mu robić ciągłe kontra marsze; 
z Oruro wyszedł on na czele 6 do 700 ludzi wyboro­
wego wojska. Jen e ra ł ten nie uda się wprzód do Paz, 
dopóki nie uśmierzy południa. ( Le Mon. Un.) 

A n g lia .
* ( P r o j e k t  r e f o r m y . )  Przewódcy torysów i 

wigów zaprzątają się wspólnie kwestją, jakie mają za- 
*  Im łk o  D om ow e  na p ierw szą połowę m iesiąca października jąć stanowisko w razie gdyby opinja publiczna prasa 

wyszło z druku  i zawiera: T ancerka, wiersz p rzez  J . Jan i- j p 0 S taw a  większości W izbie niższej, Żadały z a n ro w u -  
szew ską (z drzeworytem.)—K ryszta ł górny, wiersz przez Ga- i • j? ,1 * i r? J . *  . j  z » l'* o \sd
hryelę Puzyniuę.— U eputacja sandom ierska, powieść h isto ry  uzenia leiotm  parlamentarnych. Zdaje się, że pomię- 
czna przez J .  B artoszewicza (z drzeworytem  rys. T< gazzo fizy stronnictwem liberalnem umiarkowanem i torysa- 
ciąg  dalszv.v— O pozytywizmie, przez J . Śm igielską (dokoń- mi nastąpiło zupełne porozumienie có do przeszko- 

. “ «nlP-)- K 0.re8p°n(lei id a  z B iarritz - D o m  o siedmiu wieży- dzeilia s tront,ikom BrighPa w przeprowadzeniu za- 
J  klam atorka), dr. Gunz (śpiewak piosnek); fortepjani- | ne „ ‘̂ z T z  C k B w L w A ^ p i"  t ° m : m i e r z o n y c h  przez nich reform. Z drugiej zaś strony

ści: Ludwik Brassia (z Brukselli), J. Epsfein (z Wie- 
I dnia), Alfred Jaell i A.Kącki (z Petersburga); skrzyp-
/ kowie: Auer (z Dusseldorfu), David i Dreyschok
/ (ż Lipska), Hełlmesberger (z W iednia), Lauterbach
/ (z Drezna) i Henryk Vieuxtemps; wiolonczeliści: Al-
I fred P ia tti (z Londynu) i de Swert; kontrabasista so­

lowy, Simon; waltornista solowy, Richard Lewy

j ne przez A. z Ch. Borkowską.—Przytem: dodatek o ubiorach, . - . -
i tablica rysunków i rycina mód we Wrześniu, przez niemożność powiadają, że radykalni, dla skrzyżowania działań tej

mo dolo t"»nn n 1. .... U I t.nr.in,,     . /     -I inie dołączona. koalicji, postanowili nie wszczynać w przyszłym roku 
rozpr aw nad planem reformy parlam entarnej, lecz po­
czekać z takoweini na przyj aźniejsze czasy! (Nordd. 
A . Z .)

* ( H a n d e l  m i ę d z y n a r o d o w y ) .  Zapewniają z 
Londynu, że rząd austrjacki oświadczył gabinetowi

* ( P o ż a r y  w M i t a w i e ) .  Donoszą zÓMitawy pod 
dniem 4 września (v. s.). W tych dniach miasto nasze 
nawiedzone zostało kilkoma pożarami. Rzecz szczegół-

. , na, że ogień wybuchnął dwa razy na tem samem miejscu; - - - . . .  _______
(z Wiednia); akompaniator, Ed. Franek, dyrektor pierwszą razą zapaliła się podłoga w zamkniętych poko- angielskiemu, iż nie ma potrzeby troszczyć się dłużej

jach, niewiadomo z jakiej przyczyny, a w kilka dni po- o utrzymanie stosunków handlu międzynarodowego, 
tem, w nocy wynikł tam znowu ogień vi pokojach, które S^yż fząd cesarza Franciszka-Józefa ogłosi wkrótce 
by ły zamknięte, lecz tą razą znaleziono materjaly palne. Bową taryfę celną, k tó ra  znacznie ograniczy prawa 
Wkrótce znowu zapaliły się sadze w kominie innego do- i wthodowe. (L e  Mon. Un. s.) 
mu, a w kilka godzin po ugaszeniu, w tymże samym do- i A u strja .
mu zapalił się spichrz drewniany z niedocieczonej przy- \ / r  *  ( Ob d wy ) .  Wiedeń, 28 września. Obawy przy­
czyny. Tymczasem jak te t ypadki podały powód poli-Y bierają tu  coraz większe rozmiary. Opowiadają na­
cji do zalecenia właścicielom większej ostrożności i pil- — ‘ "
nowania swych domów, wyczytaliśmy w gazecie rygsk.ej 
wiadomość ojakiemsiś stowarzyszeniu podpalaczy w W ar­
szawie, które dla uzyskania wynagrodzenia za pogorzele, (
podpala w różnych gubernjach. Wiadomość ta może wkrótce pociągniemy przeciwko naszemu* nie- 
przyczynić się do nadania większej doniosłości pogło- przyjacielowi.” Półurzędowa korespondencja H. B . Z. 
skom, jakie się u nas szerzą. Mając w poszanowaniu powiększyła jeszcze owe obawy wzmiankując, że po- 
honor naszych właścicieli domów, nie dajemy wiary tym lityka francuzka po długiej bezczynności zaczyna się 

sztywności, wiele przesady w deklamacji, ciągłe zniżanie pogłoskom; ale dla wyjaśnienia prawdziwego stanu rze- na nowo poruszać, mianowicie w sprawach włoskich 
i podnoszenie głosu w najmocniejszych epizodach, jak , czy, widzimy potrzebę ogłaszania rezultatów dochodzeń w przedmiocie kwestji rzymskiej. W skutek bowiem 
piłką kaleczyło ucho” . Co do tych zarzutów, łatwo do- j  policyjnych, bo to jest jedyny sposób dla położenia koń - j  najnowszych bezpośrednio pomiędzy papieżem a de- 
wieść nieświadomość recenzenta, zmiana bowiem głosu ; ca wszelkim wnioskom i domysłom. Przytem nie zby- i putowanym włoskim p. Boggio odbyt) ch układów,

•tniem będzie przypomnieć, że w Rydze uczuwać się daje podjęcie napowrót urzędowych układów pomiędzy 
nagląca potrzeba wolnej straży ogniowe;. Wprawdzie Rzymem a gabinetem florenckim doprowadzi, ja k  mó- 
obywittele m. Mitawy nie szczędzili dotąd usiłowań w ga- j  wią, do nieochybnego porozumienia. Kwestja rzym- 
szeniu pożarów, i Mitawa, złożona powiekszej części ska łatw ą je s t do rozwiązania w duchu konwencji 
z zabudowań drewnianych, uniknęła tej klęski w zna- ! wrześniowej i w edług życzeń Napoleona, który uwa- 
cznych rozmiarach; lecz z innej strony wyradza to nie- ża sobie za sprawę honoru doprowadzić, jeszcze za

śpiewu opery komicznej w Paryżu.
* ( O d p o w i e d ź  na korespondencję z Radomia umie­

szczoną w N. 205 Dzień. Warsz. z d. 5 (17) wrześuia). 
Wyczytawszy recenzję mniemanego znawcy, który powo­
dując się może osobistością, wynurzył zdanie zupełnie 

- przeciwne wszelkim zasadom sztuki dramatycznej i pra­
wdzie, jako człowiek bezstronny, słabe me pióro poświę­
cam na obronę słuszności. Pierwszą zasadą krytyka 
winna być znajomość przedmiotu i osób o których pisze; 
druga zaś bezstronność zupełna. Szanowny recenzent od­
stąpił od obyd wóch, zarzuć ijąc panu Moszyńskiemu, ob­
darzonemu od natury wyższemi zdolnościami, który 10- 
letnią praktyką i pracą, zamiłowaniem i pojęciem swego 
powołania, wzniósł się wysoko w swej sztuce i zjed ał 
sobie ogólną sympatję tutejszej publiczności, że „trochę

ystępujące rzeczy: W obozie pod Somma, kiedy pio- 
mierzy przy manewrach zarzucali most na rzece Po, 
[król W iktor Emanuel miał wyrzec do oficerów: „Zbli- 
Jża się czas, w którym  nie na żarty  rzucicie m ost przez

dowodzi, że pan Moszyński nie jest w grze swojej mono­
tonnym, grając zaś w dramatach role serjo-amautów, nie 
może być trefnisiem, czego sobie pan recenzent życzył — 
dość zaś niefortunne porównanie „jak piłką kaleczyło 
ucho”, dowodzi, że szanowny krytyk niedawno wyszedł 
ze szkół i o piłce, zapewne do zabawy służącej, wspo­
mina. Go zaś do reszty personelu tej trupy, zdanie je ­
go: że panny Gajewska i Winnicka wielki stanowią kon­
trast z paniami Krajewską i Kestner, niczego nie dowo­
dzi; albowiem nic naturalniejszego nad to, bo obie te 
panny są młode i kształcące się dopiero artystki, a jakkol­
wiek początkujące, posiadają jednak, szczególniej też

bezp eczne zaufanie w sobie; jak tylko u nas była mowa o I życia Piusa IX, kwestję tę tak  dalece, ażeby pomiędzy
stałej straży ogniowej, odzywano się: „My zawsze byli- j  Florencją a Rzymem zupełne nastąpiło pojednanie,
śmy czynni w gaszeniu pożarów; ale skoro zaczną ko- i Zmiana ambasadora austrjackiego w Rzymie, o czem
trenderować i żądać obowiązkowych usług, nie będzie j doniósł już telegraf, je s t dowodem, jak ą  ważność
nic dobrego” . Tak to rozprawiają w miastach, które j przypisują w W iedniu nowym wydarzeniom na zacho-

. . .  / . . nie doznały klęski wielkiego pożaru; wszakże bezzasa- j  dzie. Za; ewne nie m iłą także będzie dla W iednia po-
panna Gajewska, wyższe zdolności i zamiłowanie w sztu- \ dność takiego twierdzenia jest zbyt widoczną. Jak prze-1 dróż Bismarcka do Paryża i pogłoski o przymierzu
cę, co przy slarannem wychowaniu, znajomości obcych ciw niewielkiego, ale dobrze uorganizowanego wojska 1 pojawiające się w dziennikach francuzkich. (P atr. z')
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*  (P p . B a c h  i H u b n e r ) .  Wiadomość, że 
H ubner ma zastąpić p. Bacha na posadzie am basado/ 
ra  austrjackiego w Rzymie, należy do rzędu tychy 
którym  należy tylko przez połowę wierzyć. P . Bach 
opuszcza rzeczywiście swe dotychczasowe stanowisko, 
lecz ja k  się zdaje dla tego, ażeby wrócić doń w przyj 
jaźniejszej chwili. Co się zaś tyczy p. Hubnera, nie) 
zostanie on ambasadorem w Rzymie, gdyż woli zape/ 
wne być bliżej ogniska rządu. (A ordd. A . Z .)

* (H r. M e n s d o r f f  P o u i l l y ) .  U trzym uje się1 
dotąd pogłoska, że hr. Mensdorff opuści stanowisko 
m inistra spraw zagranicznych. Właściwy powód do 
tego kroku leży bardziej w chorobliwym stanie zdro­
wia hrabiego, niż we względach politycznych. Hrabia 
Mensdorff je s t od wielu la t cierpiącym i musi jeździć 
corocznie do Karlsbadu, nie dla rozrywki, lecz dla 
pokrzepienia nadwątlonych sił. Najwięcej szansy zo­
stania m inistrem  spraw zagranicznych ma p. Bloome, 
lecz co do czasu, w którym  nastąpi ta  zmiana, nie ma 
dotąd nic pewnego. {Tam ie.)

* (P. G r i i n n e r )  ma zostać ministrem handlu.1 
Nominacja jego na to stanowisko nastąpi po powrocie 
cesarza z Ischl. (N ordd . A . Z .)

Francja.
* ( P la n y  co  d o  A l g i e r j  i.) Zaczynają wprowa­

dzać w wykonanie plany, które cesarz przywiózł z so­
bą z Algierji. Armja afrykańska zaczęła opuszczać 
bardziej wysunięte stanowiska, koloniści zaś mieszka­
jący w odosobnieniu w oddalonych okręgach, o trzy­
mali od władz zawiadomienie, że nie mogą odtąd 
liczyć w tych dalekich okolicach na opiekę oręża frau- 
cuzkiego, i że z tego powodu lepiejby uczynili, gdyby 
się także cofnęli. Jenera ł Wimpffen m iał przy otwar­
ciu posielzea rady jeneralnej Algieru mowę, w której 
powiedział, że wszystkie roboty około kolonizacji zo­
staną skoncentrowane w .jednej strefie. W innej zaś 
strefie mają być porobione przygotowania zdolne za­
pewnić łącznie interesa europejczyków i krajowców, 
ażeby zapobiedz w ten sposób odpadnięciu Algierji. 
W  trzeciej nareszcie strefie, krajowcy, którzy przeno­
szą życie koczujące nad stałe osiedlenie się, będą mo­
gli mieszkać bez przeszkody. Chodzi o to, ażeby n e 
rozpraszać sił zbrojnych we wszystkich kierunkach; 
bę lą one przeznaczone do udzielania opieki pierwszej 
strefie, a przez skoncentrowanie, będą m igły w raj­
zie potrzeby działać stanowczo. ( Nordd. A . Z .)  i

H iP zpaT ija  ,
* (P. B e r m u d e z  d e  C a s t r o ) .  Korespondent 

donosi z Biarricz o utrzym aniu się na posadzie 
posła p. Bermudez de Castro. Pomyślne to rozwiąza­
nie kwestji spornej zagrażającej stanowisku owego 
dyplomaty, uchroniło od nieodzownego przesilenia ga­
binet 0 ’Donnella i położyło może tamę nieograniczo­
nym i niepewnym następstwem m ig ący n  wyni­
knąć z podobnego rodzaju wypadków. (N ord .

M e k sy k .
* (D o c h o d y ) .  Dochody z komory celnej w por­

cie Meksyku znacznie powiększyły się, ta k , że roz­
m aite dochody nowego cesarstw a meksykańskiego 
przez pierwszą połowę 1865 roku podniosły się 
z 5,042,567 piastrów na 27,229,861 fr. 80 c. ( L e  
Mon. U n.)

Niemcy.
* (FMP. G a b l e n z ) .  H am burg , 2  października. 

H am b. Nachr. donoszą, że książę oldenburgski przyj­
mował na zamku Giildenstein adjutanta fe ldm .-por. 
Gablenza, który oświadczył, że sam jen . Gabl >nz 
przybędzie wkrótce na dwór oldenburgski. ( Wolffs 
T. B .)

Włochy.
* (O b ó z  \j S o m m a ) . Z Florencji donoszą, że

/  m anewra w obozie w Somma zostały ukończone. Jene 
{ ra ł  Durando wydał do wojsk rozkaz dzienny, z które- 
f  go podajemy ustęp dowodzący, że we Włoszech woj- 

f  na je s t ciągle pożądaną i że kwestja wenecka nie je s t 
f tam  uważaną jako kwestja czasu, jak  to mieć chce 

jedno z francuzkich pism półurzędowych. Jenera ł 
Durando mówi z niejaką niecierpliwością do swych 
żołnierzy: „Za kilka dni wrócicie do  miejsc w któ- 
„rych  st ńcie załogą. Smutek, jakiego doznajemy z te - 

m „go powodu, że musimy się rozstać, oraz gorące ży- 
m  „czenie, jakie wszyscy żywimy, rychłego połączenia 
I  „się na polu bitwy, są wyraźnym dowodem, że w cią- 

m  „g u  tych trzech miesięcy wspólnego pożycia, węzły 
„zgody, łączące nas we wspólnym celu wielkości oj- 
„czyzny i potęgi arm ji, bardziej się jeszcze ścieśniły” . 
{Nordd. A . Z .)

ę.od.M?on > :• V3>3 DsiC/i.; \ka Warszawskiego,
L o n d yn , 27  września 1867).

Żebrak polski.— Kouentarze d ) obecności L mgie w cza w 
Londynie.— Zdanie Grattan’a o Irlan.lji.—D ilsza aresztowa­
nia w IrlandjL—Kaczka puszczona przaz pewien dziennik.—

Przystań W Cork. — Donosiciel Wener, pułkownik irlandzki in 
partibus. #

Przechodząc wczoraj przez Strand, zaczepiony zo- 
itałem przez człowieka wysokiego wzrostu, ubranego 

brudne łachmany przykryte pnletotem czy su rd i-  
fem  zielonym, ozdobionym czerwonemi potrzebami, 

’anie, rzek ł do mnie ten człowiek, okaż mi miłosier­
nie, jestem  męczennikiem wolności, wygnano m de z 

Rosji z powodu moich stosunków z H erzenem .—Ozy 
mówisz pan po rusku? zapytałem  go.—Człowiek ten 
odpowiedział mi po ru sk u .—Nie lubię Herzena, rze- 

łem mu, nadaremniebyście wychwalali przedem ną 
igo człowieka. — Wówczas mój żebrak zwinął naraz 

:horągiewkę i począł oświadczać się z pełnem usza­
nowania przywiązaniem do rządu ruskiego. Z łatwo­
ści z jaką  zmieniał on swe zdanie poznałem, że mia- 

\łem  do czynienia z polakiem, i postanowiłem przeko- 
mać się o tern. —Czy kochacie polaków? zapytałem .—* 
To są kaualje, nędzniki, odpowiedział on z żywością 
przypominającą Palmę. — Nie podzielam pańskiego 

j zdania, odpowiedziałem, polacy są to dzielni ludzie —i 
Sąidałein że odchodzę. — Są wprawdzie dzielni ludzie 

umiędzy polakam i, r  ek ł nieśmiało ten człowiek, 
/Sresztą sam jestem  polakiem .—Powinniście byli po- 

| wiedzieć mi odrazu, że jesteście polakien, odrzekłem  
' m u.—Ach! odpowiedział on, polacy są tak źle widzia- 
) ni w Londynie, że dla dostania jałm użny, lepiej jest 
i ażeby polak wydawał siebie za rosjanina, w ęgra lub  
; włocha. —Dałem 2 szylingi temu człowiekowi, k tóry1 
' obsypał mnie błogosławieństwy i .poszedł wprost do 

szynku, gdzie połączyła się z nim jakaś irlandka, ró­
wnież jak  on nędznie ubrana i mająca nos czerwony, 
nie ustępujący w niczem nosowi jej kochanka.

Obecność Langiewicza w m trach naszego miasta 
wywołała kom entarze,jedne śmieszniejsze od drugich: 
ex-dyktator został mianowany wodzem naczei tym 
fenjenów, powiadają, jedni; rząd waszyngtoński powie­
rzył mu dowództwo nad jedną ze swych arinij, powia­
dają drudzy, i m i służyć sprawie której służyli K >- 
ściuszko i Puławski; ex-dyktator ma być mianowany 

! wodzem naczelnym oddziału o f volunteers, powiadają 
j trzeci. Niektórzy nareszcie wychodźcy są Izą, że 
! Langiewicz chce wejść do składu ogniska rewolucyj­

nego w Londynie. Wiem z dobrego źródła, że ex-dy­
k ta to r spodziewa się wywołać ssvą obecnością nowy 
meeting; lecz trafił on w złą porę, albowiem pp. 
Ed. Beales, Towshend i lord Hennessy są zbyt za­
przątnięci sprawą irlandzką ażeby m >gli myśleć o 
zwołaniu nowego meetingu. Anglicy nie chcą już sły­
szeć o polakach.

Obecne położenie Irlandji przypomina \vyrazy wy­
rzeczone niegdyś przez G rattan ’a, zuukomitego czło­
wieka: „Irlaudja stoi pośrodku między warjatami i 
„szaleńcami, którzy chcieliby wywołać rokosz nie po­
s ia d a ją c  środka do stawienia oporu kompanji żołnie- 
„rzy lub silnemu patrolowi złożonemu z uzbrojonych 
„konstablów, a władzami, kf >" • pczą nogami pra- 
„wa z równąż bezwzglę Jn iś , «,x i sami rokoszanie.” 
W ładze rozwijają zbyt wielką gorliwość; tak, areszto­
wano niedawno dwóch śpiewaków w ęlrow aych za to, 
że śpiewali balladę The green above the re l , poezję 
Tomasza Dwin’a, k tórą  śpiewają w salonach Londynu, 
nie mających nic wspólnego z polityką.

Oprócz aresztowań dokonanych w Irlandji, areszto­
wano także znaczną liczbę osób w M anchester i Li­
verpool, i zabrano papiery i dokumentu przywiezione 
przez jakiegoś b. oficera arm ji skoufederowauej. Jest 
to okólnik drukowany w Nowym-Jorku, mający tytuł: 
„Kwatera główna stowarzyszenia fenjenów.” Jeżeli 
mamy wierzyć temu dokumentowi, liczba s ttw a rz j-  
szonych wynosi 330,000 w Irlandji i miljon w Am :ry- 
ce; lecz okólnik kończy się tak samo jak  okólniki sto­
warzyszeń polskich, żądaniem funduszów, których sto- 
warzyszyni, ja k  się zdaje, najbardziej potrzebują.

Panował przez chwilę w stilicy bawełny strach pa­
niczny. Jeden z dzienników ogłosił na serjo niby ra ­
port kapitana okrętu amerykańskiego. H annah, który 
przybył z Kanady do Mersey. O kręt ten miał jakoby 
spotkać 15 września, pod 50 50’ szerokości i 27 16’ 
długości, wielki parostatek szrubowy mający 2,000 
beczek objętości, uzbrojony i wiozący jak  się zdawało 
mnóstwo ludzi. P arostatek  skierował kulę arm atnią 
w stronę okrętu H annah, który wywiesił niezwło­
cznie flagę amerykańską. Ten podejrzany parostatek 
zmienił natychm iast kierunek i połączył się z innym 
parostatkiem  takiej samej objętości i mający wielką 
flagę zieloną, na której widać było harfę irlandzką. 
Wiadomość ta  wywarła uiejakie wrażenie na Stock- 
Exchange w Liverpoolu, aż dopóki nie zasiągnięto u 
kapitana bliższych szczegółów. Oświadczył on, że nie 
było słowa prawdy w tym raporcie, że nie spotkał nic 
podobnego i że dziennik s ta ł się ofi arą mistyfikacji.

Kanonjerka angielska nie przestaje krążyć w przy­
stani Oork; ma ona na swym pokładzie kompauję 
konstablów i intendenta policji.

D ikum enta wydane władzom angielskim, zostały 
wykryte nie tylko przez szpiegów, lecz także przez 
samychże członków stowarzyszenia. Rozmaici ludzie 
przyj ni >wani są z łatwością d ) towarzystw tajnych i 
zdradzają często tajemnice. Głównym donosicielem 
jes t nieja.ri Wener, który był żołnierzem, lecz go wy­
dalono z pułku za złe sprawowanie się; zaciągnął się 
on następnie d> milicji; był on protestantem i zapa­
lonym oraużystą.

Przybył on do Cork, i przeszedłszy na wiarę kato­
licką, zwrócił na siebie uwagę z powodu wielkiej gor­
liwości' religijnej. Oświadczył, że zaciągnął się w r. 
1864 do bractwa fenjenów i złożył przysięgę na m zał 
katolicki. Stowarzyszenie miało na celu* uwolnienie 
Irlandji ź pod jarzm a saks onów i zaprowadzenie rze- 
czypospolitej w miejsce rządów królowej. Wprowa­
dzono go następnie do rady ntjwyższej, k tóra  odby­
wała się u właściciela jakiejś szynkowni nazwis­
kiem Geary, który zbiegł obecnie i za ujęcie k tó ­
rego wyznaczona je s t nagroda 21)3 fan. ster. K ażde­
go tygodnia odbywały się w domu Geary. trzy  lub 
cztery zgromadzenia. Redaktor dziennika Ir ish  people 
wykładał tam zasady strategji i fortyfikacji. Uczono 
się tam także robić ładunki. Wener awansował bar­
dzo, gdyż z prostego żołnierza został pułkownikiem i 
o trzy m ił d .wództwo nad pułkiem  złożonym z 203 
ludzi, których uzbroił w kije i musztrował w miejsco­
wości zwanej Tervints i położonej o dwie mile od 
miasta. Okazuje się ztąd, żefenjeni postępowali szyb­
ko w s t opniach, tak iż zdawałoby się, że naśladowali 
tryb awansów koryfeuszów powstania polskiego. P ro ­
sty żołnierz awansował w ciąg i kilku tydodni na puł­
ków lik i za tó, że nauczył 233 obdurtusów maszero­
wać! W tern to zgrom iłzen iu  W ener widywał większą 
część osób aresztowanych przez policję. Z ia je  się, że 
stopień pułkownika był bardziej zaszczytny niz zy­
skowny. Trn lnem wydaje się do uwierzenia, że We­
ner, który był dopuszczony do tajemnie stowarzysze­
nia, cierpiał,taką nędzę, iż wszedł do domu w B rin- 
ton (d o n przytułku), gdzie mieszkał przez trzy mie­
siące. Wówczas tu  przyszło mu na myśl wyjść z tego 
sinutneg o położenia przez zaprzedanie policji tajemnie 
stowarzyszenia, i spowodować aresztowanie głównych 
spiskowców, którzy znajdują się obecnie w więzieniu.

M . A .

Braterstwo rzemłeślniezo w Krakowie.
Po niefortunnej mowie ks. Kamińskiego na otypr 

dyktatora, gdy nikt w cud owaość trzech słońc nie wie­
rzył, a były misjonarz od ś-g o Krzyża, nie m iał tyle 
łaski u Pana Boga, by odegrać rolę Jozueg o, kredyt 
jego chwiać się zaczął. I z olbrzyma zeszedł n i  karła, 
z drugiego Kordeckiego na zwyczajnego szarlataua; 
b łąkał się długi czas po Krakowie, czepiał się różnych 
stronnictw, raz wychwalając pod niebiosa białych, to 
znów i schlebiając czerwonym, nareszcie poczciwego 
R  ochebrutia obułam iciwszy wysoką swoją inteligen­
cją i stosunkami zagraniczne ni, o trzy m ił stopień se­
kre tarza  w oje inego, przybocznego i na nowo sta ł się 
czynnym członkiem różnych matactw. Rochebruu po 
polsk i nie umiał, czynności zatem załatw iał K u liń ­
ski i korespondenci prowadził. Trzeba nieszczęśliwe 
go trafu, że kie^y Langiewicz dra jw ą ł z całem dykta- 
torstwem z obozu, jenera ła  Wysockiego wyznaczono 
na m inistra wojny. D iwny wojskowy, lubo podupadły 
na zdrowiu, e lergicznie wziął się do rzeczy, pozmie­
niał dawne urządzenia obozowe, ujął w karby panów 
werbujących, nakazał składanie egzaminów wojsko­
wych oficerom, je  lnem słowem przyszła arm ja  polska  
m iała być karną, wyćwiczoną i regularną. Z tych po­
wodów, dowódcy niektórych oddziałów dla braku po­
trzebnych zd oluości zmienieni, a mię Izy inneini Rocha- 
brua, mian ow my nieg lyś przez Langiewicza jenera­
łem, o trzym ił dowództwonaczelne przyszłych pułków 
wojewó Iztwa krakowskiego. Skoro nominację przy­
słano wspom lionemu R ochebrunowi, ma się rozumieć 
na ręce sekretarza ks. Kamińskiego, ten, na dziwny a 
prawdziwie zdradziecki, wpada koncept i pytającemu 
się jenerałow i tłum iczy, że je s t mianowany przez 
rząd  narodowy, naczelnikiem sil zbrojnych polskich. 
„A  kiedy tak  rzecze Rochebruu, do ks. Kamińskiego, 
to się należy zabrać do trch  oauów” i stwierdzając sło­
wo pismom, pierwszemu Wysockiemu, jako niedołę­
dze i człowiekowi przeżytemu, obok pochwał za prze­
szłość, każe przesłać dymisję. Dymisję wręczają, Wy­
socki skoro przeczytał, wpadł w straszną pa-ję i nie 
wchodząc w istotę rzeczy, pisze po francuzku list do 
Rochebruna, w którym  go zupełnie m altretuje i ze 
służby uwalnia. Rochobrun, beszta sekretarza i z 
wyrazami na ustach: „Ce sont des laches, ces polonais” 
odjeżdża koleją żelazną do Francji. Sekretarz został 
panem niektórych mobiliów jenerała, a uzbierawszy 
nadto skrzętnem... okradaniem swego pryncypała 
przyzw oitą sumkę, niknie.
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Gdzie się udał, jalrie były cele dalszych jego machi­
nacji, trudno zbadać, niedługo tylko roznosi się wieść, 
że ks. Kamiński podał prośbę do rządu naszego o 
amnestję i takową, miał uzyskać.

Nowy krzyk, nowe sarkanie na sławnego oratora w 
d. 3 maja 1861 r. w kościele ś-go Krzyża, gdzie na­
śladując Masyllona, jak ten piekło, on palcem wyty­
kał nieprzychylnych i szpiegów, powodując zamiesza­
nie i rozruch a nawet niepodobne po za kościołem bi­
jatyki.

W sierpniu w r. 1863 między publicznoścją i ludno- 
V  ścią miasta przewijać się zaczęły jakieś karteczki z 

™ pieczątkami, na których zamieszczano dwie ręce w 
uścisku, w około zaś napisano: Trybunał rewolucyj­
n y , śmierć zdrajcom! Mimo najbaczniejszego śledze­
nia policji komitetowej i austrjackiej, nie można było 
dojść co to za jakiś nowy rodaj sprzysiężenia i kto 
mianowicie miał być tym zdrajcą. Nareszcie zjawił 
się również ks. Kamiński; przebrany zupełnie po cy­
wilnemu, rzadko widziany był we dnie, ża to nad wie­
czorem i nocą przemykał się po zaułkach, najwięcej 
zaś po ulicy Florjańskiej.

Słychać było różne skargi na nachodzenie domów 
/  przez nieznanych ludzi, podrzucanie anonimów, jakichś 

rozkazów do płacenia podatków; aż w końcu, pan Ja­
nowską fryzjer z rynku dał cokolwiek objaśnień. Rzecz 
się tak miała, że do niego, jako do rzemieślnika, zgło­
siło się dwóch nieznajomych, którzy przedstawiali mu 
potrzeby stowarzyszenia się rzemieślników — straży 
narodowej wewnętrznej —dalej miejscowej kasy i tym 
podobne inne głupstwa. Skoro tenże wcale im nie 
kontrował, ale przeciwnie- potakiwał, uścisnąwszy go 
za rękę i nagadawszy duserów, odeszli. Może w dwa 
dni po opisanych wypadkach, Janowski znalazł na 
stoliku nominacię na członka braterstwa rzemieślni­
czego w Krakowie z pieczęcią wyżej wymienioną. Ma­
ło sobie ważąc posadę, której celu nie znał, kartkę tę, 
gdzieś zarzucił i nawet zunełnie o niej zapomniał. 
Coś około 15-go sierpnia t. r. wręczono mu, równie 
tajemniczym sposobem, rozkaz stawienia się do zło­
żenia przysięgi, pod karą śmierci. Tu już trudno by­
ło milczeć; biegnie więc do swego dobrego znajomego 

j i zwierza mu się z swoim kłopotem. Ale wpadł z de­
szczu pod rynnę, bo p. P. krawiec, należał widać do 

\ bractwa. Delikatnie dał Janowskiemu do zrozumie- 
j nia, aby nie opierał się, gdyż widać jest człowiekiem 
| honoru, kiedy mu zaufano. Fryzjer wyszedł, kiedy 
\ jednak przechodził przez ulicę "Wiślaną, aby się udać 
\ do domu, jakiś młody człowiek prosił go do znajome- 
1 go swojego, żeby temu włosy zebrał. Janowski tłu- 
\m aczył się, że nie ma nożyczek, młody człowiek za­

pewnił go, że na miejscu wszystko znajdą i tegoż 
wziąwszy pod rękę poprowadził do domu przy ulicy 
Brackiej. Tu w sieni, fryzjer został obskoczony przez 
ludzi ze sztyletami, zawiązano mu oczy, gdzieś prze­
prowadzono, następnie wsadzony został do fiakra i 
wieziony. Po krótkiej jeździe, Janowski uczuł, że sto­
ją przed domem, jakoż poszepnięto mu: „wysiadaj 
pan,” fiakier odjechał a fryzjer wzięty pod ręce, wpro- 
vadzony został gdzieś do zatęschłego miejsca. Po na­

radzeniu się widać poprowadzono dalej po schodach 
w dół, do piwnicy. Niezadługo zdjęto mu chustkę z 
oczu i cóż zobaczył—oto jaskinię powleczoną w oko­
ło czarnem suknem, na którem lśniły się trupie gło­
wy. W środkuj przy stole, siedzkSo pięć osób zama­
skowanych — przed nimi trupie głowy i sztylety, ja­
kieś grube księgi, i świece zapalone czarne, jak to ma 
miejsce przy przysiędze u żydów.

— Przybliż się, rzekła ponurym głosem, siedząca 
na fotelu maska.

Janowski się zbliżył do stołu.
— Wykonasz tu przysięgę na tajemnicę, ale biada 

\ ci, jeżeli zdradzisz.
Dwóch z siedzących stanęło przy Janowskim z do- 

\  bytemi nożami, kazali mu uklęknąć, podali krucyfix, 
i uspokoiwszy go, że się nie ma czego obawiać, wy­
mawiali wyrazy strasznych zaklęć, jakie drżący fry­
zjer powtarzał. Po dopełnieniu formalności, przeło­
żony pocałował go, wszyscy z koleji uścisnęli za ręce, 
nazwali bratem, przyrzekli opiekę i pomoc, niezapo- 
minając dodać, że od dziś obowiązany słuchać wszel­
kich rozkazów władzy, a nawet, jeżeli będzie tego po­
trzeba, zabić wskazaną mu osobę.

Fryzjer przerażony, kiwnieniem głowy wszystko 
zatwierdził i wyprowadzony zoątał równie tajemniczo! 
jak był wprowadzony.

Od tej chwili, konspiracja szerzyła się szybko, strach, 
pogróżki, nawet morderstwa, zmuszały mieszkańców 
miasta Krakowa, samych prawie rzemieślików, do za­
ciągania się w szeregi nieznanych spisowych.

Kiedy już ukonstytuowani w tajemną bandę mor­
dercy, czuli się silnemi, rozrzucili po mieście plakaty 
a mianując się: „braterstwem rzemieśliczem,” oswo- 
bodzicielami od najazdu i tyranów, wzywali wszyst­
kich do szeregów bratnich, przyrzekając wolność Pol-

ski. Podatki wybierano przymusem, wieczorem po 
ulicach, strach było chodzić, bo rozpasana tłuszcza 
snuła się wszędzie. Znajdywano nad Wisłą, trupy 
bez głowy, poćwiertowane na części, wśród białego 
dnia po ustronnych miejscach, nieznani jacyś ludzie 
napastowali przechodniów, a głównie tych którzy ja ­
kąkolwiek zajmowali posadę w komitecie krakowskim.

Rzemieślnicy drżeli na wspomnienie czarnych ma­
sek i czarno ubranej piwnicy, policja austrjacka za­
przestała śledzić podejrzanych, a tak otwarte zostało 
wolne pole bezprawiom i gwałtom. Pierwsze publiczne 
morderstwo spełniło braterstwo na podejrzanym czło­
wieku, którego nawet z mieszkania, z ulicy Szewckiej 
aż przy eskorcie siły zbrojnej zdołano pochować. Oni 
to zaprowadzili tak zwanych sztyletników i trucicieli, 
a Polska jednak, ta nieszczęśliwa Polska zlewana była 
krwią ofiar bezpotrzebnych.

Program czcigodnego bractwa, brzmiał szumnie i 
wojowniczo, naszpikowany wyrazami: przemoc, niewo­
la , despotyzm, obskurantyzm , podłość, zdrada, ni- 
cżem nie różnił się od innych programów i był pu* 
stym ładunkiem! Kieszenie tylko bogatszych cierpia­
ły, bo podwójnie płacono podatki do komitetu i brac­
twa, rabowano systematycznie w imie ojczyzny i wol­
ności, Nareszcie wyszedł plakat gromiący naczelnika 
miasta, zarzucający mu zdradę i niedołęztwo, kra­
dzież i bezprawia różnych nazw. Przywołany przed'
trybunał rewolucyjny nie stawił się i żyje zdrowo
dotąd.

Postrach i groźby nareszcie spopularyzowały się 
między tłumem, a cżłonkowie bractwa obłowiwszy 
się dobrze groszem, zwolna zaczęli przegadywać o ta­
jemnicach podziemiów, a nawet wymieniać nazwiska 
przewódców. Tym sposobem wyszedł na światło bożej 
i czcigodny promotor bractwa rzemieślniczego, wielce' 
nieszanowany ks. Kamiński. Dla czego to indywidum 
mimo znakomitego sprytu, mimo demostenesowskiej 
sztuki obełgiwania, ukryć się nie mógł i okrywszy się 
szatami bohatera, zawsze wyglądał jak  błazen, tru ­
dno zgadnąć, dość że w niedługim czasie, jakoś może 
w miesiąc po zawiązaniu się bractwa, wykryto, że pe­
wien szynkarz na kleparzu, płatny ajent austrjacki, 
miał być rodzonym bratem dygnitarza brackiego. Lu­
dzie odkryli plamy na słońcu, cóż dopiero na zniko­
mym człowieku. Drobny fakt a jednakże tem jednem 
ks. Kamiński przygnieciony został i runął, biskup 
Gałecki ogłosił go za szarlatana ubranego w suknię 
księżą i zakazał odprawiać mszy św.

Główne siedlisko promotora było przy ulicy Flo­
rjańskiej, gdzie u pewnego krawca pana O. mającego 
przystojną żonę, ks. Kamiński podwójnie był szaco­
wany, jako przełożony i opiekun pani O., skoro mąż 
wydalić się musiał w interesach handlowych. Powia­
dają, że nawet bardzo uczęszczalne wyprawiał orgje 
tłusty świętoszek, co połowę funduszów bractwa po­
chłonęło. Jawność jest zabójstwem mierności i hipo­
kryzji; ujawniony promotor stał się znowu owym nie­
fortunnym kaznodzieją z obozu Langiewicza i należa­
ło szukać nowych środków, aby wreszcie samemu nie 
stanąć przed „Areopagiem piwnicznym .” Ks. Kamiń­
ski i na to znalazł sposób: sfałszował list prezesa lo­
ży masońskiej '), list Mazziniego i z temi dowodami 
stawił się na zebranie znaczniejszej a właściwiej bo­
gatszej braci.

Już czerwieniały się twarze członków trybunału, 
już kilkanaście butelek próżnych stało pod stołem, 
gdy oto w pełni swojej powagi, z namarsowaną mi­
ną, zjawił się w gronie biesiadujących Jowisz rzuca­
jący pioruny! Łatwo prostej czerni zapanować, a cóż 
dopiero krawcom, szewcom i innych rzemiosł przed­
stawicielom. Trochę pychy, trochę bezczelności i spry­
tu, kilkanaście górno brzmiących frazesów, gdzieby 
słychać było donośnie wyrazy „ Ojczyzna” „wyswobo­
dzimy" „wy potomkowie K ilińskich” ot po wszyst- 
kiem, cała mądrość, a ks. Kamiński to umiał i znał 
się doskonale na szmermelach oszołamiających ciasne 
głowy. To samo zrobił i teraz, zgrzytnął zębami, stu­
knął pięściami o stół i krzyknął: „Tak niech poleje 
się krew wrogów, jak się leje to wino." Bracia! niech 
i  ja  mam udział w tej na trupach naszych ciemięźy- 
cieli stypie!

s -  Podano kielich, ks. Kamiński rznął nim o ziemię, 
krzyknąwszy: „butelkę, jam  spragniony , łaknę rozle­
wu ., bo on zbawi kraj!"

Bracia schwycili promotora w ramiona i z wielkiem 
niebezpieczeństwem być zgnieconemi, podrzucili w 
górę: „Niech żyje nasz prezes trybunału rewolucyj­
nego!”

Znalazłszy tak usposobione umysły, krótkiemi sło­
wy dokonał reszty, obełgał więcej przytomnych, prze-

') Nie długo damy wiadomość o wolnomularstwie w 
Galicji, a  przy tej sposobności wystąpi na scenę i hr. 
P later i antagonista jego Juljusz Schram.

konał zupełnie pijanych i wycisnąwszy około tysiąca 
guldenów... pojechał do Szwajcarji.

Po co? Na wielką sesję wolnych mularzy i rewolu­
cjonistów świata.

Pod jego nieobecność bractwo rozprzęgło się zupeł­
nie. Trybunał rewolucyjny działał wprawdzie, ale 
morderstwa nie były tak częste; trudno swoich mor­
dować.

Powoli i sami rzemieślnicy trzeźwo przeglądać za­
częli, skompromitowani dostatecznie w obliczu dyrek­
cji policji, postanowili cokolwiek nastąpi, wycofać się 
z szeregów bractwa; na nieszczęście komitet znał 
wszystkich, urządzeń ich nie aprobował, gróźb się 
nie bał, otóż panowie bracia zostali na koszu. A wstyd, 
nie n ileżeć do ogólnego ruchu, wstyd będąc polakiem 
i krakowianinem nie mieć głosu w czynnościach ogól­
nych, nie mieć udziału... w obrywkach.

Bóg wie do czegoby przyszło, gdyby nie nowy wy­
padek, że ks. Kamińsld wrócił.

Powrót promotora ożywił upadłe duchy braci rze­
mieślników i zbiegano się ze wszech stron żądająe 
nowin a głównie rezultatu podróży. Ks. Kamiński o- 
prócz kilku fotografij i jakichś niezmiernie ważnych 

^papierów, nic nie przywiózł, zapowiadając przecież 
wielkie i pożyteczne zmiany. Jakoż nie długo się ba­
wiąc, program bractwa zbliżył się w części do orga­
nizacji ogólnej, albowiem w miejscu zgrai nieczyn­
nych próżniaków a wielce przy tem szkodliwych szty­
letników, uformowane zostały bataljony bezpieczeń­
stwa miasta i bataljony ruchome. Cel tychże był taki, 
że ponieważ ochotnicy wychodząc w pole, nie znali 
mustry, z czego powstawały wypadki nieprzyjemne 
a najgłówniejsze, że ochrzczone wojskiem, tłumy by­
ły kupami niesfornemi, ks. Kamiński z bataljonów 
miał formować zbrojne zastępy, ćwiczone w wojennej 
praktyce. Bataljonów powinno być ośm, pięć w Kra­
skowie, jako w mieście nadgranicznem, jeden we Lwo- 

ie, dwa zaś w Tarnowie. Dzieliły się na ruchome i 
ynne w obrębie oznaczonym, oraz nieruchome. Ru- 
ome uczyły się mustry i zastępować miały dotych- 

zasową policję miejską, nieruchome zaś czekać na 
olej mustr i spełniać czynności werbunkowe. Skoro 

który bataljon został należycie wymustrowany, a zna­
lazłby się ochotny dowódca i broń potrzebną zebra­
no, wymaszerowywał w pole na bójkę; z kolei mu- 
strowały się inne, brakującą liczbę zapełniał świeżo 

.zwerbowany. W krótkim czasie zajęto prawie wszy­
stk ich  i wszyscy oficerowie znaleźli miejsca. Tym spo­
sobem czynności bractwa powiększyły się, zcichły 
niepotrzebne napady i morderstwa a ks. Kamiński 
zyskał nowy aplauz!

Lecz na pozór tylko wyglądało to pięknie i porzą­
dnie, cel jednak zawsze chybiony, bo ks. Kamiński 
w komitecie nie miał głosu, a od niego tylko mogły 
iść pieniądze, broń, o dowódcy nie ma mowy. Chcąc 
nie chcąc, organizacja stanęła, nikt z szeregowców 
ani z oficerów o wymarszu nie myślał, owszem ogólnie 
żądali dymisji. Dla czego? łatwo zgadnąć. Kwater 
nie było, żołdu nie płacono, co większa zwerbowa­
nych do bataljonów nikt do oddziałów przyjąć nie 
chciał jako zapowietrzonych i nie legalnie zamierza­
jących się bić wraz z innemi. Ks. Kamiński znowu 
się przeliczył, ale już za grubo. Wprzódy, kiedy roz­
porządzał nożami różnych rzemiosł czeladników, ta­
jemnie nimi kierował, sprzątał ukradkiem, bali się i 
swoi i policja austrjacka. Dziś wszedłszy na drogę 
jawności, czemże się różnił od innych,—niczem; był 
zwykłym konspiratorem! Pomocy od nikogo spodzie­
wać się nie m ógł, bo protektorzy zmiarkowawszy 
kłopotliwe położenie dawnego prezesa trybunału re ­
wolucyjnego, usunęli się nieznacznie, do dalszej zaś 
organizacji nie stało funduszów, więc trzeba było ude­
rzyć się w piersi i albo me a culpa wyspowiadać przed 
komitetem krakowskim, albo uciekać.

Na to ostatnie zdecydował się; lubo sprytny, ru­
szył konceptem nie szczególnym, bo wybrał się kole­
ją  żelazną i zajechał do... Ołomuńca, do owego osta­
tniego przystanku rozbitków i zapoznanych wielkości. 
Aresztowanie księdza zmieniło stan rzeczy zupełnie. 
Bractwo rozpadło się, sterczące gdzie niegdzie nie­
rozsądnie ujawnione kolosy, dostały się w ręce poli­
cji i zasiadły zamek krakowski. Reszta rozpierzchnię­
ta i przerażona, ratowała się jak mogła już to po­
wrotem do właściwych zajęć swego powołania, już t '  
zmieniając miejsce pobytu."

Runął też wkrótce cały komitet krakowski, zjecha 
li komisarze pełnomocni, niespodziane schwycenie ra­
chunków, wykryło sztraszli we i bezecne nadużycia, 
panowie dygnitarze padli jak podcięte dęby. Ster 
objął rząd czerwonawo-biały, pierwsze forpoczty zbli­
żającego się jenerała Mierosławskiego. Jako w późnej 
jesieni listki, tak spadali różnego stanu i powołania 
urzędnicy narodowi, uściełając drogę dla przyszłego 
trjumfatora!

i
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Myśl ks. Kamińskiego znowu odżyła, gdyż bractwo 
rzemieślnicze dało byt organizacji świeżej: Straży N a­
rodowej i kadrom oficerów.

Tu należy wspomnieć, że m. Kraków, a właściwie 
rządzący w Krakowie, silili się wszelkiemi środkami 
powstrzymać napływ ludzi do kongresówki, każda no- 
wo-tworząca się partja, pochłaniała czynności poprze­
dzającej i rozwijając się niby silniej, tamowała bieg 
sprawy, trwała czas jakiś i na nowo była pochłaniana. 
Takie było zbrojenie się w początkach oddziałów, tej 
natury równie był i upadek dyktatury, wyprawa jen. 
Mierosławskiego, legja zagraniczna Garibaldego, 
bractwo rzemieślnicze i ostatecznie wspomniana do­
piero straż narodowa i kadry oficerów.

Straż narodowa, jako władza niwelująca niezgody 
i różnolitość żywiołów, przyjęła do swego łona wszy­
stko co nie tylko zapisało się do bataljonów ale nadto 
i wszystkich od początku powstania znajdujących się 
w mieście uciekinierów i wagabundów; kadry filtro­
wać miały fusy i dobierać co najdzielniejszego na ofi­
cerów powstania. Umysły ożywiły się, nadzieje wzro­
sły, pieniądz szerokim popłynął strumieniem, prze- 
gądywano o pospolitem ruszeniu, o siłach niezliczo­
nych francuzów, o powstaniu Węgier, przyłączeniu 
się do ogólnego ruchu księcia Kuzy, o rewolucji w 
królestwie Lombardzko - Weneckiem, zamieszkach 
w samej Rosji, łgano na gruby kamień, bo cóż kogo 
mogło kosztować parę słów na wiatr puszczonych. 
5,Ty płać jednak biedny kraju, zbójcom i szarlatanom, 
„złodziej om i błaznom, wysilaj się, dawaj ofiary, bo 
„już zbliża się ostatni kres... upadku”.

Skorzystał też i ks. Kamiński z ogólnej radości, 
durzył, blagierował, aż w końcu uzyskawszy kilka set 
reńskich, uciekł z Ołomuńca i po Krakowie plątać 
zaczął. Lecz kiedy naprawdę myślano o usunięciu nie 
potrzebnej zawady i zagrożono śmiercią niepoznane- 
mu obrońcy ojczyzny, zgrabnie się uw nął i pożegnał 
na zawsze niegościnne i niewdzięczne strony. Dotąd 
zupełnie głos o nim zamarł, zniknął bezpowrotnie. 
Los ks. Kamińskiego smutny daje obraz nietrwało- 
ści rzeczy ludzkich i niczem nieusprawiedliwionej nie­
wdzięczności ziomków dla... faryzeusza ubranego w su­
kienkę zakonną! 'W

łudniu; z Włocławka o godz. 6 m. 45 po południu, 
staje w Aleksandrowie o godz. 7 m. 40 wieczorem; łą ­
czy się z pociągami zagranicznemi które przybywają: 
do Torunia o godz. 9 m. 3 wieczór; do Bydgoszczy o 
godz. 10 m. 24 wieczór; do Berlina o godz. 5 m. 30 
rano na drugi dzień; do Brukseli o godz. 5 rano 
trzeciego dnia; do Paryża o godz. 10 m. 15 rano 
trzeciego dnia.

Pociągi osobowe przychodzą.
a. Z drogi żelaznej Warszawsko-Wiedeńskiej: do 

Warszawy o godzinie 9 m. 15 wieczór—wychodząc: 
z Sosnowca o godz. 12 m. 54 po południu; z Granicy 
o godz. 12 m. 50 po południu; z Częstochowy o godz. 
3 m. 11 po południu; z Piotrkowa o godz. 5 m. 24 po 
południu; ze Skierniewic o godzinie 7 m. 35 wieczór.

b. Z drogi żelaznej Warszawsko-Bydgo skiej: do 
Warszawy o godz. 3 m. 20 po południu—wychodząc: 
z Aleksandrowa o godz. 9 m. 25 rano; z Włocławka o 
godz. 10 m. 20 rano; z Kutna o godz. 11 m. 45 rano; 
ze Skierniewic o godz. 1 m. 30 po południa.

Uwaga. Pociąg ten komunikuje się z pociągiem 
towarowo-osobowym drogi żelaznej Warszawsko-Wie­
deńskiej który wychodzi: ze Skierniewic o godz. 4 
po południu; z Piotrkowa o godz. 7 m. 45 po po­
łudniu; staje w Częstochowie o godzinie 11 m. 5 
wieczorem i tamże nocuje.

Pud siana od k .35—40. Pud słomy od k. 25—.
Dowozu: Pszenicy 180; Żyta 80; Jęczmienia 150; 
Owsa 300 korcy.
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d. 22 września (4 Paździor.) o pod. . r*r

r ■ . . . 70 8 1 2
Ra*

•>Ł iJŚ Li
—  0.1
pogod. i

x po po

766 73~ 
7.°6

pogod.

csepło  -j- 7 u7 R . ■ j  w ięk . 

** 2 3  w rz e śn ia  5  p a ź d z ie r . )

zim no  —  0.1  R

j- 0.0 3.. c*epl&.

4.
KURS GIEŁDY w a r s z a w s k i e j .

dnia 2 d  II rziśn ia  <5 1'aździernika) 1H65

* W dniu 22 września (4 października) r. b. przy­
jechali do Warszawy: ienerał-major z Orszaku Jego 
Cesarsko-Królewskiej-M iści Manderstern z zagranicy, 
fligel-adjutant pułkownik baron Drizen  z Płocka, rze-

O  v , 7 # i i “  • i  | * # u u n u u j  n u u  i .  v z c n u .  a j u a w i .  z , i t  J  A /U  Z j I .

czywisty racica stanu Uonkowski z Austrji, wyjecnali: ' R 0Syjska pożyczka z r. 18 4, opr. kup. 
jenerał-majorowie: Uszakow do Olkusza, Czernicki 
do Suwałk.

MONETY.

Pół-Imperjały R o s y js k ie .....................
Dukaty Holenderskie nowe wanże . .
Frydrychsdory P ru s k ie ..........................
Pruski K u ra u t.........................................

PAPIERY,

Oldigi Skarbu za 100 Rs. (oprócz kup.) 
Bilety Skarbu Królestwa Polskiego . 
Listy Zastawne białe III, Okr. (oprócz

kuponu za 15 R s.............................   •
ditto Serja II. . .

Obligacje Cząst. na 500 Zł. (opr. kup.) 
Cert. Banku na Oblig. Cząstkowe 

lit. A. na 300 Zł.
„ „  lit B. na 200 Zł. bez proc.
„ „ „ proceąto.

Dowody Kom. Centr. Likwi. za 100 Zł.

Żądano Płacono 
Rs. Kop Rs. K op

K r o ri i k  a .  

e r  p e t u u ni m o b i l  e). Z Neapolu donoszą, że* (E
n ie jak i C ancere-R izzo z K utan ji w ynalazł m echanizm , 
k tó ry  będąc raz w ruch  w prow adzony, p o rusza  się n ie u ­
stann ie . P ie rw sza  tego  rodzaju  m aszyna, m a być uży ta  
w  N eapo lu  do podnoszenia wody do żądanej w ysokości. 
R ząd  nadal w ynalazcy przyw ilej 15 letni

* ( G ó r a  M o n b l a n c )  m iała  tego la ta  gości na 
swym szczycie 31 razy . O sta tn ią  osobą, k tó ra  w eszła  na 
tę  gore (1 ‘.) z. m l, b y ła  m łoda paryżanka, pani A d rian ­
n a  D e r e n n c S .  .

* (S  z c z e g  ó 1 n y k o n k u r s) R ada gm inna Y orey, 
w  dep. wyż.szej L oary , postanow iła w zbogacić zabaw y 
ludow e podczas ja rm ark u  dorocznego „konkursem  na 
g ry m asy .” K to  zdobędzie się na najzręczniejszą g rym a- 
sę , ten otrzym a jak o  prem ium  fo tografję  przedstaw iają  
c ą  tę  grym asę; za d ru g ą  zrzędu najlepszą grym asę wy­
zn acza  sie jako  prem ium  zw ierciadło . ,

* L is ty  niewłaściwie do skrzynek pocztowych włożone, w dniu j
4 października 1865 r. a mianowicie, pod adresem: Buroch j 
Tiles-w Wilnie, Michał Szlifirski w Kamieńcu-Podolskim, Mi- 
chał Izwaszczuk w Krasiczach przez St. Petersburg, Iwan : 
Okonew w Surgiejewsku przez Tułę, I. Kopelmann w Odessie, 
Kapitan Szandibin w Brześciu-Litewskim, list bez adresu o- 
pieczętowany pieczęcią na laku z napisem S. Grosmann.

* W dniu 4 października 1865 roku urodziło  się w W arsza­
wie: Chrześcjan: płci męzkiej 15, żeńskiej 12; Starozakonnych: 
męzkiej 3, żeńskiej 5; razem 35; z a ś lu b ie n i, Chrześcijanie: 
hański Stanisław urzędn., z Raczyńską Zofią; Janiewicz’Igna­
cy mai., z Dąbrowską M ałgorzatą; Śliwański Ludwik czel. 
tapic., z Wolbolt Augustą; Szumowski Piotr służ., z Berent. 
Karoliną; Zorin Jan  żołn. dym , z Olszewską Seweryną band.; 
Szultz Rudolf czel. szpilk., z Konieczką Rozalją służ.; Sako­
wicz Ignacy czel. bednar., z Bujalską Józefą służ.; Balks An­
toni muzyk., z Jakubowską Marjąnną; Zunin Marcin vice 
rewir., z Grunewald Joanną służ.: atarozakonni: Lange Jakób, 
z L ają Rajchenstein: Czajka L ijze r wyrobn., z Potaszman 
Taubą; zm arli CLrześijanie-. Hordliczka Karolina lat 69 wdowa 
po óliyw.; Krysztof Henryk lat 65 naucz, pry w.; Smobski Jó ­
zef lat 44 konduk. d. ż . w. p.; Kwiatkowski Ignacy lat 55. 
strażn. kons.; Weiss Wojciech lat 52 ubogi w domu schron.; 
Kiintzel Adolf lat 17 termin, szew.; Kun Bogumił lat 42 czel. 
ślus.; Wyszyńska Józefa łat 37 służ.: Beck Joanna lat 2 i pół 
cór. mai.; Cwiertnia Zofia rok 1 i pół cór. służ.; Dołegowski 
Ludwik lat 2 i pół syn oficjał.; Więckowski Tomasz rok 1 syn 
szew.; Grabowski Adolf mios. 1 syn wyrobn.; Utarosakonnis Ja- 
kobskind Abram lat 2 i pół; Rosen Marja rok 1; dziecię płci 
rnęzk. nież. urdz.; dziecię płci żeńsk. nież. urodź.

z r. 1855
Rosyjska pożycz prem. z 1865 (opr. kup.
Metaliki L u to w e ....................................

„ Sierpniowe  ...........................
Bilety Banku Ces. Ros. z r. 1860, opr.

kuponu. . .....................................
Obligi W spół. Żeglugi Parowej w Kró­

lestwie Boiskiem po Rs. 750 . . . 
Akcje W spółki Żeg. Par po Rs. 100 . 
Akcje Głównego Towarzystwa Rosyj­

skiego dróg ż e la z n y c h .....................
Obligacje Kolei Żelaznej Warszawsko- 

Petersburg-kiej za rs. 100 . . . . 
Akcje Drogi Żela z. W arsz -Bydgoskiej 

po Rs. 100 i 150 . . .  . . .
Akcje DrogiŻel. W ar.-Wied. za sztukę 
Obligacje Drogi Żel. ń  arsza-W iedeń.

po frank. 500 za s z tu k ę .....................
Akcje Drogi Żelaz. Warsz.-Terespols- 

kiej (oprócz kuponu.)..........................

Berlin

WEXLE.

. . 100 Tal.

R o z k ła d  ja z d y  n a  ko le jach , ż e la z n y c h  
W a rs z a w s k o  - W ied e ń sk ie j i W a rs z a w s k o -  

B y d g o sk ie j.
Pociągi osobowe odchodzą.

a. Na drodze żelaznej Warszawsko-Wiedeńskiej1 
z Warszawy o godzinie 6-tej rano; ze Skierniewic o 
godz. 7 m. 44 rano; z Piotrkowa o godz. 9 m. 47 ra­
no; z Częstochowy o godz. 11 m. 56 rano, staje w So­
snowcu o godz. 2 m. 10 po południu; w Granicy o 
godz. 2 m. 3 po południu; łączy się z pociągami za­
granicznemi które przybywają: do Krakowa o godzi­
nie 5 m. 22 po południu; do Lwowa o godz. 8 m. 32 
po południu; do Wiednia o godz. 5 m. 18 rano na 
drugi dzień; do Wrocławia o godz. 8 m. 32 wieczór; 
do Berlina o godz. 5 m. 40 rano na drugi dzień; do 
Drezna o godz. 3 m. 45 rano na drugi dzień.

Uwaga. Pociąg ten komunikuje się z pociągiem to- 
warowo-osobowym drogi żelaznej Warszawsko-Bydgo- 
skiej który wychodzi: ze Skierniewic o godzinie 8-ej 
rano; z Kutna o godz. 10 m. 25 rano; z Włocławka 
o godz. 12 m. 40 po południu, a staje w Aleksandro­
wie o godz. 2 po południu;" w Bydgoszczy o godz. 6 
m. 14 po południu; w Gdańsku o godz. 11 m. 40 wie­
czór.

b . Na drodze żelaznej Warszawsko - Bydgoskiej 
z Warszawy o godzinie 2 po południu; ze Skierniewic 
o godz. 3 m. 55 po południu; z Łowicza o godz. 4 
m. 20 po południu; z Kutna o godz. 5 m. 25 po po-

K. a  l e & d a r z,
W  piątek, 6 października. — św. Brunona wyzn. — 

Słońce wsch. o godz. 6 min. 10; zach. o godz. 5 min. 26.
W sobotę, 7 października. — św. Justyny pan. męcz.— 

Słońce wscb. o godz. 6 min. 12; ■zach. o godz. 5 min. 23.

•W i  do-wis.fi: a.
We Czwartek, 23 września (5  października).

TEATR WIELKI. — Straszny Dwór.— (Zacznie się 
o godzinie 7-ej).

t e a t r  r o z m a i t o ś c i . — Ciekawość.— Okrężne.— 
Kacper Z Ł ęczycy.— (Zacznie się o godz. 7-ej).

W Piątek, 24 września (6  października).
W IELK I TEATR. — Cyrulik Sew ilsk i. — (Przez ar­

tystów W łoskich),—Abonament Lit. C, N. 1 .— (Zacznie 
się o godzinie 7-ej).

t e a t r  r o z m a i t o ś c i .  — Po siedmiu latach. —  
Doktór Robią.— iilałe nieprzyjemności. — (Zacznie się 
o godzinie 7-ej).

W dniu 22 wrześuia. (4 października) było osób: — 
W teatrze Wielkim 500. — Rozmaitości 400.

Wrocław 
Gdańsk 
Hamburg 
Londyn . 
Paryż

. 300 B. Mk.
1 F t. St.

. 300 Frank.
W iedeń. . . . 150 Zł.W.A. 
Petersburg. . . 100 Ru sr.

M oskwa.

2 m. 
k. t. 
2 m. 
2 m.
2 m
3 m 
2 m. 
2 m 
1 m 
k t 
1 m. 
k. t

— _ i —
-- — . — 1 —
-- — — 1 —

I
i —

CO Crt

i
14%'__ ! i

i i —
j 12 801/3' —

_ —
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113 ! 70 '113 40
— — —

— ! — —
i ___

1 — — ' ___
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Skarbo R s —  k■ 5%
n „ od Listów Zastaw, kop. 17 ■/« 

Od rosyjskiej porzyczki z roku 1854 rs. k.

KURSA i • Lh.' a > * ANE.
Berlina d. 22 Września {4 Października) '

Geny ta rg o w e . 
dnia 22 września (4 paździer.)

Rodzaj produktów

Pszenica. Waga 236 
Żyto „ 226-
Jęczmień...................
Owies........................
Groch polny..............
Kartofle....................

-245 f. 
-230 f.

Korzec od —
ruble srebrne i kopiejki

6 30 7 20
4 20 4 3 5
3 15 3 30
2 - 2 10

l 1 5 1 | 12%

5 *5 e r l l
ut». Pożyczka Rusyjak* . . . . . . . .
6ta „ „
Obligacje Skarbowe 4 '7 i i .............
Listy Zastaw ąe 4 % ............
Bilety Banku Rosyjskiego
Weksle na W a m a w ą .........................

„ Petersburg 3 tygodniowy
„ , 3 miesięczny
„ Londyn 3 „
„ Pary! 2 „
„ Hamburg 2 „
„ Wiedeń 2 „

Koleje Rosyjskie..............................
Nowa Pożyczka -Premiowa...............
Żyto ti* ta r g u ...................... • - •

„ dostawę późniejszą . , . . .

W eksle n» L ondyn ..................   . .
„ H am burg ....................
„ P a ry ż ...............................

Pożyczka Narodowa ..................
5%  M e ta lik i........................................
Akcje Banku Kredytowego...............

s  P a r y s * .
Renta 3 % .................................... ...
Akcje Kredytu Ruchomego.............

a A-»*»!--? *sat,
3%  Papiery (Consols')......................
Targ zoożowy.  ............................   •

fedają płacą

727, 
87% 
70 
(■7 
79 
; 8% 
£6% 
85%

92 % 
80 
883 4 
43% 
43%

108 50 
80 50 
h3 40 
70 40 
06 70 

172 60

68 40 
865

8 9 '
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OBWIESZCZENIA SADOWE I ADMINISTRACYJNI
L I C Y T A C J  H 

I SPRZEDAŻE PU BLIC S’-'

(jV. I). 5916). RzadGubernjalny  
Augustowski.

P odaje do powsze chnej wiadomości, źe na 
gali zwykłych posiedzeń Rządu Gubernialnego 

A ugustow skiego w mieście Suwałkach od trodz. 
11-ei z rana odbywać się bgdzie w d. 19 (31) 
Października r. b. elośna in plus licytacja na 
wydzierżawienie od d 20 Maja (1 Czerwca) 
1865 r. na lat dziewięć pro lb e5/ 74 folwarku 
E jszeryszki w ekonoinji Kadaryszki położone­
go od sumy rocznej rs. 386 k. 75* 2 na odpo­
wiedzialność dotychczasowego dzierżawcy.

Każdy więc mający chęć ubiegania się o tę 
dzierżawę znajdować się winien w miejscu x 
terminie wyżej w skazanym zaopatrzony:

a) W świadectwo kwalifikacyjne postano­
wieniem K sięcia Nam iestnika Królestwa z d. 
24  Stycznia 1818 roku przepisane, a wydane 
przez N aczelnika właściwego Powiatu wedle 
wzoru przez Komisja Rządowa Przychodów i 
Skarbu pod d 4  (16) Września 1857 roku 
N r. 32198j 15466 wskazanego, które obejmo­
wać winno dowód zamożności najmniej dwute- 
letniej dzierżawne wyrównywają."}' i żeby mogło 
być wcześniej rozpoznane, konkurent obowią­
zany je s t  przynajmniej na trzy dni przed 
licytacją Rządowi GubernjalnemU złożyć.

t>) W świadectwo kasy Skarbowej na złożone 
vadium w kwocie wyrównywającej '/4 części 
sumy do licytacji przyjętej, tudzież w gotowi- 
źnie na uzupełnienie tegoż vadium w stosunku 
poetąpionej przezeń rocznej ceny dzierżawnej.

Utrzym ujący się przy dzierżawie obowiązany 
będzie przyjąć wszystkie warunki umowy ek s­
mitowanym dzierżawcą na lata  )8 6^/t4 zawar­
tej a przez Komisję Rządową Przychodów i 
Skarbu pod d. 26 W rześnia (8 Października) 
1862 r. zatw ierdzonej, która je st  w każdym  
czasie oprócz świąt w godzinach od 9--ej z ra­
na do 3-ej po południu w biurze Rządu Gube: - 
njalnego Augustowskiego do przejrzenia.

Żadne zastrzeżenia ze strony ubiegających  
się o tę dzierżawę przyjęte nie będą, deklara­
cje zatem ich. winny być bezwarunkowe, a ka­
żdy utrzymujący się przy licytacji stanie się  
obowiązanym względem  Rządu od daty podpi­
sania protokółu licytacjjnego pod utratą zło­
żonego radium i pod rygorem ogłoszenia na j e ­
g o  odpowiedzialność nowej licytacji i chociaż­
by zatwierdzenie tego protokółu lub uchylenie 
jego nastąpiło później ja k  w miesiąc po jego  
dac e przez Komisję Rządowę Przychodów i 
Skarbu, n ie będzie m ógł rościć żadnej ztąd
pretensji. .

Uprzedza się licytantów, ażeby me dopusz­
czali się pomiędzy sobą zmowy i udzielania od­
s t ę p n e g o  dla zmniejszenia korzyści ja k ie  Skarb 
K r ó l e s t w a  zam ierzył osiągnąć przez licytację, 
w razie bowiem dostrzeżenia tego, winni do od­
powiedzialności na drodze Sądowej pociągnięci 
zostaną.

Suw ałki, dnia 18 (30) W rześnia 1865 r.
Za Gubernatora Cywilnego,

Radca Rządu Gubernjalnego, Mrajski.
Ża Naczelnika Kancelarji, Osipowicz.

(N. 5 ,934). W yd zia ł S tada Rządowego K oni 
w Janowie.

Podaje do wiadomości powszechnej, iż z upo­
ważnienia JW Dyrektora Stada Rządowego ko­
ni w Królestwie PoIsUero, odbędzie się w d. 
18 (30) Października r. V. w b urze W ydziału 
Stadnego w m. Janowie. Powiecie B ialsk im , 
głośna publiczna in minus licytacja na dostawę 
w roku 1866 różnych potrzeb dla Zakładu S ta ­
da Rządowego koni, a mianowicie:

a) Rekw izyt stajennych i artykułów m aga­
zynowych o d ....................Rsr. 400

b) Ubrania dla służby stajennej od „  1,600
c) Światła z opałem od . . . ,, 300

Razem od sumy . . Rsr. 2 ,310
Przystępujący do licytacji złożą na vadium 

t/io  część sumy tego oddziału, którego dosta- 
w y podjąć się zechcą.

O bliższych szczegółach i warunkach zamie­
rzonej entrepryzy, może być powziętą wiado­
mość w biurze W ydziału Stadnego w Janowie. 

Janów, d. )8  (30? W rześnia 1865 r.
Inspektor Stada, Toliński.

Sekretarz Wydz ału, Stokowski.

(N. D. 5623)
W dniu 4(16) Października r. b., w pałacu 

Prymasowskim o godzinie 11 z rana, będą, 
sprzedane przez publiczną licytację więcej 
dającemu, sześć szaf, z których cztery żela­
zne, a dwie drewniane; szafy te codziennie 
z rana od godziny 10 do 12 obejrzane by- 
modą u ekzekutora Zarządu biura Policji 
podporucznika Polakowa. Każdy przystępu­
jący do licytacji złożyć winien vadjum rs. 20, 
koszta ogłoszeń plus licytant zapłacić będzie 
obowiązany.

(N. 0 .5 9 5 1 )  Bayota.' c ic iu  B o e u v b th  
O ttpyrb .

r i e p e TopiKKa na nocranKy i<T> Bepiuan- 
cnin Uht* U4 anT< kiii CKaa^t, bciuch ipeóy-  
toiutucH  na 1866 roAt., na3H£>'i' Hcau B o e i- 
HhIMt. OlfBTOMb 24 CeUTHOJIH, O l KAajhlBa- 
e ic f l na 27 mhcao C em n óp a, u fiy/ie 1T> ttno- 
M t n r J e H O  BT, B o e i l H O  O K p y i K H i  Ml> C" l t T>TB 
o t  npHcyt c i  BeniioiMt sap-n OspyatKai o l l u -  
T e i J A a n T C K a r o  Y u u a n ^ e i  i n ,

1'. B ■ puiana 2 l  O im tórm  1865 ro/ia.
O k , j  jk h  u  H n T e i i / i a H T T ,  

l V H e p t> A T » - \ l r t i  p i ,  X o v i e i i T O B C K if t .

(N . D . 5 ,9 3  7) M agistra t m iasta  
Zam ościa.

Podaje do powszechnej wiadom ości, że w d. 
12 i24) Października r. b., ja k o  2-m  terminie 
od godziny 10-ej z rana do 4 -e j po południu w 
biurze Magistratu m iasta Zamościa w obecno­
ści Pomocnika Starszego N aczelnika Powiatu, 
lub innego delegow anego urzędnika odbywać 
się będzie licytacja przez składanie opieczęto­
wanych deklaracji, na 3-ch letn ie wydzierża­
w ienie doclt du kasy m iasta Zamościa z tnrgo- 
wego i jarmarcznego, poczynając od dnia 1 go 
S tycznia 1866 do ostatniego Grudnia 1868 r. 
od sumy jrs. 505 kop. 15 rocznie in plus.

D eklaracje składane być winny najpóźniej 
do godziny 3-ej po południu na ręce Sekreta­
rza M agistratu, podług wzoru poniżej domie ■ 
szczonego, napisane czytelnie, bez żadnych 
skrobań i poprawek, a liczby wyraźnie litera­
mi wypisane, z dołączeniem  do tychże d ek la­
racji kwitu kasy skarbowej lub miejskiej na 
złożone vadium rs. 5 0  k. 5 1 '/j. Deklaracje z 
poprawkami i nie pedlug formy pisane, lub po 
term inie nadesłane wcale przyjęte nie będą.

Warunki do licytacji w każdym czasie przej­
rzeć można w biurze M agistratu m iasta Zamo­
ścia w godzinach biurowych.

w Zamościu, d. 17 (2.4) W rześnia 1865 r. 
w zast. Burmistrza, Zalewski.

Deklaracja.
W skutek egłoszenia M agistratu m. Zamo­

ścia z d. 17 (29) W rześnia r. b. Nr. 3013. Po­
daję niniejszą deklarację, że obowiązuję się 
wziąść w dzierżawę dochód k a sy  ekonomicznej 
m. Zamościa z targowego i jarmarcznego na 
czas od dnia 1 Stycznia 1866 r. do 31 Grudnia 
1868 r. czyli na lat trzy, za sumę rocznie rs. 
N N . (tu wypisać sumę literam i w yraźnie bez 
skrobań i poprawek) poddając się wszelkim  
zastrzeżeniom w W'aiUlikach licytacyjnych za­
wartym, któ e  są mi wiadome. K w itn ą  z ło ­
żone vadium rs. 50 k. 5 D /2 dołączam i takowe 
wrazie nie utrzymania się przy licytacji sam  
odbiorę, lub o nadesłanio pocztą do N N. na mój 
koszt upraszam. •

Stale moje zam ieszkanie j e s t  w NN. pisałem  
w NN. dnia, m iesiąca, .1885 r. podpisać imie i 
nazwisko.

(N . D . 5 6 0 9 )  M agistra t A hasta
Gubernjalnego Lublina.

Podaje do powszechnej każdego wiadomo­
ści, iż w dniu 4 (16) Października r. b. o go-, 
dżinie trzeciej z południa odbywać się będzie 
w biurze Magistratu miasta Lublina licytacji 
przez opieczętowane deklaracje na wydzier­
żawienie dochodu Kasy Ekonomicznej miasta 
Lublina z miar i wag, na lata 1866)68 od su­
my rocznej rs. 695.

Każdy przeto mający chęć licytowania, 
zgłosić się ma w terminie oznaczonym i po­
dać deklaracją na ręce Sekretarza wedle po­
niższego wzoru, wraz z dołączeniem kwitu 
Kasowego na złożone vadjum w kwocie rub. 
sr. 70.

Deklaracje przyjmowane będą tylko do go­
dziny po 8 do 3 po południu w dniu licytacji 
podane bowiem deklaracje po terminie, nie 
podług wzoru, tudzież pokreślone i bez kwi 
tu Kasowego na złożone vadjum, przyjęte 
nie będą.

Warunki licytacji są do przejrzenia w biu­
rze Magistratu każdego czasu z wyłączeniem 
świąt.

Wzór do deklaracji.
W skutek obwieszczenia Magistratu miasta 

Lublina z dniem 3 (15) Września roku bież. 
Nr. 1 ? 61.7, deklaruję ńiniejszem wziąść w 
dzierżawę dochód z wag i miar na lata 
1866j68 za sumę rocznie (tu wypjgać sumę 
literami) poddając się wszelkim obowiązkom 
i zastrzeżenim w warunkach licytacyjnyeh 
objętym. Kwit Kąsy na złożone vadjum w 
kwocie rs. 70 dołączam, które wrazie nieu- 
trzymania się na licytacji sam odbiorę.

Stałe moje zamieszkanie jest w N. Pisałem 
dnia i mca N 1865 r.

(podpisać wyraźnie imię i nazw isko).
Lublin d. 3 (15) V, rześnia 1805 r.v 

,  Prezydent, Dylewski.

L(N. D . 5933) R ad a  Szczegółow a Opiekuńcza
S zp ił :la Sgo Ł a za rza  

Podaje do wiadomości iż w dniu 4(16) Paź­
dziernika r. b. o godzinie 5 z południa w 
Kancelarji Szpitala Sgo Łazarza przy ulicy 
Książęcej, odbędzie się przez opieczętowane 
deklaracje licytacja in minus na dostawę ar­

tykułów żywności, oraz mydła, świec i oleju 
na rok 1865j6 dla tegoż Szpitala potrzebnych 
na 8 kategorji podzielonych, jako to:

1 Mięsa wołowego cielęcego i słoniny.
2. Chleba pytlowego żytniego, bułek, Chle­

ba razowego, mąki pytlowej i żytniej.
3? Kaszy jęczmiennej, greczanej grubej, 

greczanej drobnej perłowej, pszennej jagla­
nej, grochu okrągłego.

4. Włoszczyzny, cebuli, buraków, marchwi 
rzepy, pasternaku.

5 Kartofli.
6. Masła solonego i jaj.
7. Świec rurkowych, mydła twardego, my­

dła szarego i sody.
8. Oleju rzepakowego preparowanego do 

oświetlania.
Ilość tych artykółów w warunkach licyta­

cyjnych jest wskazaną.
Osoby które się zechcą podjąć tej dostawy 

obowiązane są podać deklaracje piśmienne 
opieczętowane na papierze zwyczajnym za­
wierające ceny wegług kategorji powyższych 
i złożyć lub nadesłać takowe wraz z vadjum 
do Kancelarji Szpitala Sgo Łazarza na ręce 
N adzorcy tegoż Szpitala gdzie i warunki li­
cytacyjne każdodziennie od godziny 8 do 12 
rano i od 3 do 6 z południa wyjmując niedzie­
le i święta odczytane być mogą.

Warszawa d. -17 2.') Września 1865 r.
Opiekun Prezydujący,

Radcą Kolegjalny, Ferd. Werner.

(N. D. 5618) Naczelnik Zakładów  
Górniczych P a n ku  Polskiego w Ostrowcu 

i  Irenie.
Podaje bo wiadomości powszechnej, że w 

dniu 14 (26) Października r. b. o godzinie 12 
w południe, w biurze Zarządu Fabryk w I- 
renie, odbywać się będzie licytacja na jedno­
roczną od dnia 20 Grudnia (1 Stycznia) 1865)6 
do dnia 20 Grudnia (1 Stycznia) 1866)7 obo­
wiązywać mającą entrepryzę transportu że­
laza (surowcu i kutego) z Ostrowca do Ireny.

-Licytacja odbędzie się in minus przez 
składanie opieczętowanych deklaracji w ter­
minie licytacyjnym do godziny 12 w połu­
dnie.

Praetium do licytacji ustanowione zostało 
po 16'/4 kop. od każdego w transport wysła­
nego centnara ciężaru.

Ktoby miał chęć podjęcia się tej entrepry­
zy, zechce złożyć lub nadesłać opieczętowa­
ną deklaracją, podług wzoru poniżej zamie­
szczonego bez żadnych poprawek napisaną 
dołączając zarazem dowód Banku Polskiego 
lub Kasy fabrycznej przekonywający o zło­
żeniu vadjum rs. 600.

Bliższe warunki entrepryzy tej dotyczące, 
każdego dnia w godzinach służbowych z wy­
łączeniem świąt w biurach Naczelnika Kan­
celarji Banku Polskiego i Zarządu tabryki 
w Irenie, przejrzane być mogą.

Wzór do deklaracji.
W skutek ogłoszenia z dnia 6 (18) Sier­

pnia r. b. podaję niniejszą deklaracją, iż po­
dejmuję się entrepryzy transportu żelaza 
(surowcu i kutego) z Ostrowca do Ireny przez 
ciąg roku jednego poczynając, od dnia 20 
Grudnia (1 Stycznia) 1865j6 r. do dnia 2 ) 
Grudnia (1 Stycznia) 1866)7 za sumę od każ­
dego centnara po kop. (tu wypisać sumę licz­
bą i literami) poddając się wszelkim obo­
wiązkom i zastrzeżeniom zamieszczonym w 
warunkach licytacyjnych. Zaświadczenie Ka­
sy N N na złożone w niej Vadjum rs. 6( 0 do­
łączam, vadjum to wrazie nieutrzymania się 
przy entrepryzie sam odbiorę, lub o zwrot 
pocztą na mój koszt upraszam.

Stałe moje zamieszkanie w N. N. Pisałem 
dnia N mca N roku 18G5.

(podpisać imię i nazwisko)
Irena d. 6 (18) Sierpnia 1865 r.

Poltański.

(N. D. 5 ,5 5 6 ) . Naczelnik Z akładów  Górniczych 
Okręgu Wschodniego.

Dnia 7 (1 9 ) Października 1865 r. o godzi­
nie 3-ej popołudniu, w biurze N aczelnika Za­
kładów Górniczych Okręgu Wschodniego w 
K ielcach, odbywać się będą w trzecim  term i­
nie od cen podwyższonych licytacje in minus, 
przez deklaracje opieczętowane na papierze 
stemplowym ceny kop. 30, przed terminem l i ­
cytacji podług wzoru niżej zam ieszczonego po­
dawać się maja.ee na dowóz w roku 1866 drze­
wa do kopalń:

1) Z leśnictwa Łagów w wartości Rs. 30 k. 75.
2) Z leśnictwa Samsonów w wartości rs. 430  

ko. 1 6 '/,.
3) Z leśnictwa Szydłowiec w wartości rs. 95 

kop. 60.
4) /  leśnictwa Przedbóra w wartości rs 477  

kop. 80.
fekładający dek aracje obowiązani do tychże 

dołączyć k w ity  kasy rządowej na złożone va­
dium i koszta ogłoszeń:

Do l-e j  licytacji rsr. 3 ,  koszta ogłoszeń  
kop.

J)° 2 -e j licytacji rsr. 4 3 , koszta ogłoszeń r. 
sr. 3.

l i .

Do 3-ej licytacji rsr. 10, koszta ogłoszeń rsr. 
1 kop. 50.

Do 4-ej licytacji rsr. 48, koszta ogłoszeń  
rsr. 3 .

Vadium może być składane gotowizną, albo 
w papierach publicznycli procentowych przez 
rząd na kaucje przyjmowanych, koszta zaś 
ogłoszeń tylko gotowizną.

W łościanie gromadnie o dowozy powyższe 
.ubiegać się chcący, jako wolni od składania  
vadium w miejsce tegoż dołączą do deklaracji 
świadectwa przyjęcia solidarnej odpowiedzial­
ności, według warunków licytacyjnych sporzą­
dzone i kwity na złożone koszta ogłoszeń.

Warunki licytacyjne i ceny na prt eju o usta­
nowione, mogą być przeglądane w godzinach  
biurowych w wydziale Górnictwa w W arszawie 
i biurze Okręgu w Kielcach.

Wzór do Deklaracji.
W skutku ogłoszenia N aczelnika Zakładów  

Górniczych Okręgu W schodniego z d 30 S ier­
pnia (11 W rześnia) 1865 r. N. 7 ,683 podaje n i­
niejszą deklarację, iż podejmuje się dowozów  
do Zakładu N. w roku 1866 z odstąpieniem od 
cen podanych na pre-cjum do licytacji procentu 
(wypisać wysokość procentu lic/.bą i literami) 
poddając się wszelkim  obowiązkom i zastrze­
żeniom zamieszczonym w warunkach licvtacyj- 
nych p zezemni ) odczytanych i zrozumianych.

Kwity na złożone vadium i koszta ogłoszeń  
dołączam, kr.óre w razie nie utrzymania się na 

9 licytacji sam odbiorę.
Stałe moje zam ieszkanie w jS‘. Pisałem  w N. 

dnia N. miesiąca N. roku 1865.
(Podpisa imi i nazwisko).

Deklara j  i nie mogą być skrobane ani po­
prawiane pod nieważnością, powinny być za­
pieczętowane lak iem , i na wierzchu napis 
wskazujący do której licytacji podaną zostaje

w Kielcach, 3 0 Sierp. (II  W rześ.) 1885 r.
(2) w z. J. Zaorski.

ZAPOZWY EDYKTALNE.

(N. D. 5273)
Kupiec M.Teichmann z Ostrowa,skarżył Ed­

warda Richtera dzierżawcę probostwa da­
wniej w Wyszanowie, na mocy wekslu wysta­
wionego na 90 tal. w Ostrowie dnia 28 Paź­
dziernika r. 1864 o zapłatę 93 tal z procen­
tem po 6 od sta, od 90ciu tal., od dnia 28 
Stycznia r. 1865. W eksel rzeczony, płatny 
już dnia 2S Stycznia r. b. w królewskiej agen­
turze bankowej w Ostrowie, ciągnionymjest 
przez Feichmana na owegoż Richtera i przez 
tegoż akceptowany.

Oskarżonego Richtera, którego pobyt nie­
wiadomy, wzywamy niniejszem, aby zgłosił 
się w terminie, do odpowiedzi na skargę i 
ustnej rozprawy wyznaczonym tu na dzień 
13-ty Grudnia r. b. z rana o godzinie 11-tej 
przed kolegjum, w przeciwnym bowiem razie 
uważanem będzie, iż podane w skardze fak- 
ta przyznaje i w wyroku wyrzeczonem będzie 
to, co z prawa wynika.

Kępno, dnia 17 Sierpnia 1865 r.
Królewsko-Pruski Sąd powiatowy wydz. I.

(A . U . 5771) Sąd, Policji Proste/ Okręgu 
Gostyńsk, ego

Zapozywa Maryannę Laskowską lat 26 li­
czącą, katoliczkę, wyrobnicę, stale w Gminie 
Pacyna Powiecie Gostyńskim zamieszkałą, i  
skutkiem wydalenia się z tej Gminy z poby­
tu niewiadomą, aby w ciągu dni tr ydziestu 
od daty ogłoszenia tego zapozwu w pismach 
licząc, w Sądzie tutejszym do posłuchania 
wyroku stawiła się lub wiadomość o teraź­
niejszym pobycie udzieliła.

Gombin dnia 10 <22) Września 1566 r 
Podsędek, Maschek.

(A . O . 5 7 3 6 ). S ą d  Policji r ro s te j Okręgi 
G  ar wolińskiego.

W dniu 1 (13) Wsześnia r. b. we wsi Stare 
hucie u osób podejrzanych, zakwestjonowanć 
trzy konie z wózkiem jednokonnym jakoby 2 
kradzieży pochodzące mianowicie: jednegc 
konia maści gniadej, rosłego, lat sześć mają 
cego, u którego pędna nogi zadniej prawe 
biała. Drugą klacz szpakowatą lat pięć, rosła 
dobrze utrzymywane, 3 . konia dereszo- 
watego starego, 4 . wózek jednokonny ku­
ty w litrach, podając o tem do powszech- 
nejwiadomości, wzywa każdego, kto do wła­
sności tych koni i wózka czuł by się mieć 
prawo, aby z dowodami własności usprawie- 
dliwiającemi wciągu jednego Miesiąca, odda­
ły obwieszcz' nia tgłosiłsiędo sądu tutejszego 
wrazie bowiem przeciwnym -postąpionem 
będzie, jak z prawa należy.

Garwolin dnia. 7 (19) Września 1865 r.
Podsędek, w z. A Spiessbach.

W Itrokam i Rządowej przy Komisji f a a m .w e i ( W l e n i a  Pnhl„.„,„g„._ ,,M   Cenvurv

(Dalszy ciąg Obwieszczeń w Dodatku.)
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